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W. ' w sojuszu • t es „ .......•.................. z m1as em 
obchodzi dziś radosne św-ięto dożynek 

W niedzielę, 4 bm. w większości gmin kraju odbędą się tradycyjne dożyn­
ki. Pozostałe gminy obchodzić będą dożynki w następną niedzielę, dnia 11 bm. 
w. tym samym dniu odbędzie się również ogólnopolska uroczystość dożynkQwa na 
Ps1em Polu pod Wrocławiem. 

W bieżącym roku dożynki będą miały In­
ny charakter niż przed wojną ł n.iż w minio­
nych latach po wyzwoleniu. Gminne, powia­
towe i wojewódzkie komitety obchodu przy­
gotowują obchody dożynkowe jako mas;owe 
uroczystości mało i średniorGlnych oraz: bez 
rolnych chłopów. W czasie dożynek dokonają 
Olli przeglądu os:ągnięć w walce klasowej z 
elem~nta!Il~ kapitalistycznymi, oraz osiągn:ęć 
w dz1e<lz1me produkcji ro:ne; i w pracy kul­
turalno - oświatowej. Jednocześnie z przeglą 
dem os:ągnięć - przez co dożynki staną się 
manifestacją radości chłopa polskiego - ma­
sy Judo e manifestować będą pod hasła.mi 
zwiększenia produk;ji, rozwoju mechanizacji, 
rozbudowy urządzen kultura.Ino - oświato-
wych. przebudnwy ustroju rolnego itp. 

wojnie, wprowadzamy do niob -nowe pieśni, 
nowe inscenizacje. W tych nowych pieśn:ach 
i inscen~zacjach zawierających nowe treści, 
związane z przemianami powojennymi, z no­
wą rzeczyw:stością na naszej wsi, dokonamy 
przeglądu wyników pracy kulturalno - o­
światowej, prowadzonej przez ZSCh. Na to 
znaczenie dożynek kładzie się duży nacisk, 
dlatego w obchodach wystąpią wszystkie ze­
społy a.rtystyczne, chóry I kapele ludowe o­
raz ludowe zespoły sportowe. 

Część artystyczną wzbogacą również arty-

styczne zespoły robotnicze, znane na. wsi z 
akcji łąetmośoi fa.bryk ze wsią. 

• * :I< 
3-go bm. w gminnych świetlica.eh ZSCh. 

odbyWa.ły się ostatnie próby zespołów teatra.I 
nych, tanecznych, chóralnych i kapel ludo­
wych, które występować będą w uroczystoś­
ciach dożynkowych z bogatym i urozmaico­
nym programem artystycznym. 

Pod<>bne przygotowania. czyniono w świetli 
cach wielu z.a.kładów pracy: kopalni, fa.bryk 
i hut, z lttórych zespoły artystyczne wezmą 
również udział w dożynkach. 

Szereg instytucji i za,kła.dów pracy w mia­
sta.eh urządza, w ramach wczasów niedziel­
nych„ masowe wycieczki na dożynki do po­
szczególnych gmin. 

Na obchody dożynkowe do wszystk:ch gmin 
zapowiedziały swój przyjazd zespoły robotni 
ue z Państwowycl1 Gospodarstw Rolnych i z 
fabryk. Przybędą wszystkie ek:py łączności 
fabryk 'Le wsią . które brały udział w remon­
cie maszyn . i narzędzi rolnkzych, udzielając 
w ten sposob realnej pomocy chłopom w ich 
pracy. Obecność zespołów robotniczych bę­
dzie wyra.iem zacieśniającego się stale soju­
szu robotniczo - chłopskiego. Dożynki będą 
boW:em również manifestacją braterstwa i 
sojuszu podsł!lwowych mas chłopskich z kła~ 
są robotniczą, której pomoc dla wsi umożll­
wia osłągnlPCia dotychczasowYch wyników 
we wszystkich dziedzinach życia. 

Bułgaria odrzuca nieuzasadnione pretensje 

Dokonując przeglądu wyników swej pracy 
~ dalszych zadań nad podniesieniem wsi, 
chłopi zamanifestują swoją wolę obrony po­
koju ,który jest niezbędnym wa.runkiem 11ra 
cy nad odbudową i przebudową ltraju. 

Rząd bułgarski doręczył za pośrednictwem po· 
selstwa USA w Sofii rządowi Stanów Zjednoczo­
nych notę, stanowiąc11 odpowiedź na notę rządu 
USA, domagającQ się, aby rz11d Ludowej Repu· 
hliki Bułgarskiej wydelegował swego przedstawi 
ciela do komisji, majQcej si(' zająć zbadaniem rze 
jtomego naruszenia postanowień traktatu pokojo· 
wego przez Bułgarię. 

W Mcie wej rząd ł>ułganki stwierdz•, ie wy· 
konuje i nadal będzie wykonywał wszystkie 10 

l>owiązania, wynikaj11ee 1 podpisania traktatu po-
kojowego. ' 

Wynikiem wykonywania przez r:r:Qd bułgarski 
postanowień traktatu pokojowego jest demokra· 
tyzacja kraju i pełnia praw obywatelskich, z ja· 
kiej korzystajQ obywatele Bułgarskiej Republiki 
Ludowej. 

Przytoczone w nocie Stanów Zjednoczonych 
zarzuty SQ całkowicie gołosłowne, nie odpowiada 

jQ rzerzywistemu stanowi rzeczy w Bułgarii i dla 
tego rząd Bułgarskiej Republiki Ludowej uważa 
notę rz11d11 Stanów Zjednoczonych za próbę bez 
pQdstawnej ingerencji w wewnętrzne sprawy BU· 

werennego państwa bułgarskiego i wywarcia na 
cisku na reprezentujQcy suwerenność państwa 
r:qd bułgarski. 

W tych warunkach, uważając powołanie komi· 
sji dla. badania rio:~omycb naruueń trakt11!u po 
kojowego przez Bułgarię za niecelowe, nieuzasa• 
dnione i sprzeczne z postanowieniami tr ktatu 
pokojowego, uznającego Bułgarit1 za państwo 
suwerenne - rząd bułgarski odrzuca notę Stanów 
Zjednoczonych i oświadcza, że nie zamierza wy­
delegować swego przedstawiciela do takiej ko­
misji. 

AnalogicznQ notę doręczył rz11d Bułgarski rzQ· 
dowi Wielkiej Brytanii za pośrednictwem posel­
stwa brytyjskiego w Sofii. 

Tegoroczne obchody dożynkowe będą mia­
ły charakter wielkich widowisk artystyczno -
zabawowy~h. W stare, tradycyjne formy do­
żynek, związanych z mroczną histor:ą pań­
~zczyzny wkładamy nową treść. Zrywamy z 
ich obrzędową formą, jaką miały jeszcze : po Władze nowoutworzonego Zw. Boiowników 

Gerhardt Eisler 
w 10-ą rocznicę agresii 

Dnia 2 bm. w g~nach wieczornych ukon I następującym skłatl.zie: przewodniczący Za­
stytuowały s.ię władze naczelne Związku Bo- rządu Głównego prezes Najwyższej Izby Kon 
jowników o Wolność : Demokrację. troli generał Franciszek Jóźwiak-Witold, I 
Przewodniczącym prezydium Rady Naczel- wiceprezesem wojewoda kielecki Wacław Ró 

nej wybrany został premier Józef Cyn.nlde- zga., II wiceprezesem poseł Wilhelm Gamcar 
wi1J1Z. Wiceprzewodniczącymi: członek Rady ezyk. Sekretarzem Zarządu Głównego wybra-

Demokratyczna prasa niemiecka pod w:el­
kimi tytułami zamieściła na naczelnych rruej 
scach pismo Niem:eckiej Rady Ludowej do 
Premiera Cyrankiewicza oraz komentarze 

Państwa Józef Niećko, minister Eugeniusz . . 
Szyr, wiceminister Zygmunt Balicki. no dotyc.h:za:owego. sekretarza, Z. G. Zwią~-

Sekretarzem prezydium Rady Naczelnej zo ku b. Więzn:ow Politycznych Jozefa Passlrue 

dzienników polsk'.ch. 
stał poseł Jan Grubeck\. go, a skarbnikem - pos·ła Jerzego Jodłow-
Zarząd Główny Związku wybrany został w skiego • 

. L~czne artykuły poświęcone zostały rozwa 
zamom na temat pokoju i wojny w zw:ązku Z 
z 10-tą rocznicą napaści Hitlera na Polskę. 0 duży frUd - duże odznaczenie 

szp~~f:su~~~~~h~~!;te~~tu~~n~l~~n~:ił~~~ Robotn1·cy 1· ko I e1·arze Łodzi· oraz podaJe obszerne streszczen:e przemówie 
nia Olbrichta, podkreślając, że uznanie grnn: 
cy .pokoju na Odrze i Nysie jest nierozłącznie . 

związane z n.arodowym interesem Niemiec. ł otrz~ moli wczoraj legitymacje Orderu Sztandaru Pracy 
Gerhard E:sler w artykule zam:eszczonym 

i:a łamach „Taegliche Rundschau" pisze m. Rząd nasz, składają.c hołd iniestrudzo tneroWi, Wladysław<>wi Ciesielskiemu, 
m.; „~aszą wielką winą ;ako narodu : naszym nym wysiłkom bohaterów klasy ·ro.bot- Andrzejowi Jab~ońskiemu, Kazimierzo­
na1~~kszy~ głupstwem historycznym było nicze.i i przodowników J)racy, u,gtano·wił wi Garstce, Stanisławowi LukasiakOWl I 
to, zesm.y me zrozu.mieli., :ż reż:m hitlerowski dla na1'bardzie1· za.służonych z nich wy· i SewerynoWi Michalskiemu. 
prowadz tł naród n · k ' ' k · · · · 

. 1~miec 1 .Przeciw o na~ze- sokie odznaczenie państwowe. Jest nim Nadanie tak wysokich odznaczeń ro-
mu głownemu przyJac1elow1 - Zw. Radr.:ec- O . 
k!emu. Naszą słabośc:ą powojenną jest nie- rde1 Szta.i;idaru Pracy. . botnikom jest jeszcze j<e rln:vm dowodem. , I 
wątpliy.:ie to, że my, postępowi Ni~mcy, ni~ Oz~a~z~ma te. przypadły w ':1dzia.J~ że w Polsce Ludo·wei najwyższą. i inai· 
potraf1l!ś1ny :-:szcze wyj'!śnić przeważającej rówimez l robotmkom naszego miasta 1 bardziej c'eniooę. wartościl;l. człowieka 
większosci nar0d:J. tej prawdy, iż N:emcy bez 0<kręgu. Wczoraj odbyło się wręczenie Jest rzetelna, konstruktywna praca! (se) 
śc!słćj Ph.yjaźni ze Zw. Radzieckim nie mają legitymacji Orderu Sztaindaru pracy w 
przyszłości". . . łódzkiej Wi-Fa-Ma, gdzie odzinaczeni 
Dlacz~go ~ pyta EJsler - imperlal:zm a- zostali nasteP'l.lię.cv przodownicy: Ma­

~ery~an~ki Jest główn~m wrogiem narodu rian Ruta Każtniferz Pikała Henryk 
mem1eck1ego? Dlatego, ze w planach wojen- d 1 ' ' 
nych imperia!:zmu amerykańskiego naród n:e K.<>r a ewski, Edmund StudZienny, St~-
miecki gra rolę mięsa armatniego. Każdy m~ław Marusik i Bronfslaw Główczyn­
więc, kto decyduje się na wspótprac!:l z impe- ski. 
rial:zmem amerykańskim, kto jest jego agen- Dekoracja odbyła sie również w 
tern, kto go w t~k ;„ czy w !nny sposób popie- Państw. Fabryce im. J. Strzelczyka. Or­
ra - j.est ,Pr

1
zy1ac1elem glownego \vroga na- der Sztandaru Pracy zdobyli tuta,j dwaj 

rodl:f men~.ecn:J~go. . .. zasłużeni przodownicv - ślusarz Do-
N1e ~udzmy się .- ~1s~e w konkh:1ZJ1 E:sler ruch i mai"ster Misi k. 

- Związek Radz1eck1 : demokracJe ludowe . . 8 
. 

mogą istnieć, rozwijać się : potc;żnieć bez N1ezf?ord?wainę, ~ ?f1arnę. pra.cę. od-
przyjRźni z nami. Ale Niemcy nie mogą ist- z;iaczaJę. się rówmez kolefarze węzła 
nieć bez przyjażni Związku Radz:eckiego, łodzkiego. Prezydent RP nadał Order 
kr::ijów demokracji ludowej i potężnego świa- Sztandaru Pracy przodownikom: ZYo­
towego frontu pokoj1• munłOwl K«>bielsldemu, KarOlow.l Ger· 

3 wyroki śmierci 
w procesie „Cecylii" 

Wojskowy Sąd Rejon1>wy w Bydgoszczy 
ogłosił wyrok w sprawie członków grupy 
„Cecylia" Jerzego Łozińskiego, Witolda 
Milwida i Władysława Subortowicza, os­
karżonych o zbrodniczą współpracę z oku­
pantem i działalność antypaństw1>wą po 
w yzwoleniu. • 
Sąd skazał wszystkich trzech oskarżo­

nych na karę śmierci z pozbawieniem 
praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze wraz z przepad- I 
kiem całego mieni=-

Drogowskaz 
dl~ narodu 

Zespalamy nasze szeregi w ieden Związek 
Bojownilców o W olrwść i Demolcrac~ę . . .• . 

Jednoczymy się w Polsce Ludowe], 1.oc1ela1ącej 
w życie hasla i idee, które przyświecały nam we 
wszystkich zmaganiach z zaborcami i ciemięży· 
cielami nas::.ego ludu w walkach z reakcją i za· 
przań .<itt'Prn narodowym. 

Jednoczymy się. aby razem z klasą robotniczą, 
raT-em z masami ludowymi, razem z całym na· 
rodem walczyć i pracoirnć nad utrwaleniem pod· 
staw niepodległości, demokracji ludowej i po· 
koju. 

Niech w d::.iesiątą rocznicę hitlerowskiej napa· 
ści na Polskę, r.auki klęski wrześniowej staną 
się drogowsliazem dla całego narodu. 

Niechaj skupiąją się masy ludowe, tworzące lep 
sze życie w wolnej ojczyźnie w jeden front naro­
du, który do końca wytrzebi siły wsteczne ob· 
cych imperialistycznych .najmitów, godzących w 
dobro państu:a i społeczeństwa. 

Niech w codziennym trndzie każdego z nas, 
w codziennej pracy milionów robotników, chło· 
pów i inteligentów, w codziennej walce o plan, 
o wzrost u:ydajności, o oszczędność, wyższe plo 
ny z hektara, o lepszą jakość produkcji, o wyż 
szy poziom oświaty i kultury wyikuwa się dobro 
byt ludzi pracy i pokojowa moc naszego pań 

stwa ludowego. 
Niech krzepną nasze niezawodne sojusze z pań 

stJwami socjalizmu i demokracji, niech wzmac 
nia się światowy obóz pokoju, któremu przewo 
dzi nie:::wyciężona twierdza pokoju, pmtępu i 
socjalizmu, związany z nami braterskim przymie 
rzem wielki Związek Radziecki. 

Nie&haj wbrew imperialistycznym za1msom 
krzepnie front wolnych narodów i narodów wal 
czących o wolność, światowy front polcoju, który 
$paraliżuje zbrodnicze zamiary podżegaczy wojen 
nych. 

~Z Manife·stu do narodu, uchwalonego 
przez Kongres Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację). 

Kiermasz książki 

W ramach uroczystości powitania no­
wego roku szkolnego, odbywa si~ w Ło­
dzi „Kiermasz książkt". 

Liczne spc,;eczne przedsiębi-Orstwa wy­
dawnicze ustawiły w wielu punktach mia 
sta stoiska z książkami i pr.:1są młodziie­
żową. Specjalną uwagę zwrócono na uru­
chomienie takich punktów w dzielnicach 
robotniczych, odległych od księgarń, jak 
na Stokach, Karolewie, Chojnach, Widze 
wie, Julianowie itd. 
mmn1:~11111m1111111111~ 1m1111111m 11 1u1:!1 ,11!! 1 11 1 n1!1 1:1r. !1J11 111n111 11 1111111111 1 111 1m11111 11 1111n11: 1 111J 

Po XI etapie 
w-vścigu dookoła Polski 

Klasyfikacja drużynowa. XI-go etapu: 
1) Rumunia - 10:14:43 
2) POLSKA - 10:21:52 
3) Włochy - 10:24:29 
4) Francja - 10:25:36 
5) CSR - 10:34:27 
6) Finlandia - 10:38:26 
7) Dania. - 10:38:58 
8) Anglia - 10:56:29 
9) Polonia francuska - 11:08:42. 

'Klasyfillacja. drużynowa po 11-tn cfapach: 
1) Rumunia - 164:55:67 
2) Włochy - 165:32:02 
3) POLSKA - 165:42:50 
4) Francja - 166:02:26 
5) Anglia. - 166:20:36 
6) Dania - 1::'.7:5<!:02 
7) CSR - 16!1:29:46 
8) Finlandia. - 170:55:12 
9) Polonia francuska - 173:57:41. 

Klasyfikacja indywidualna po 11-tu eta.pacha 
1) Loca.telli (Włpchy) - 54:48:35 
2) Niculcscu (Rumunia) - 54:48:44 
3) Olsen <Dania) - 54:49:39 
4) Spalazzi (Włochy) - 54:56:44 
5) Sandru (Rumunia) - 55:04:42 
6) Riegert (Francja) - 55:20:28 
7) WOJCIK (Polska) - 55:22:49 
8) Lemay (Francja) - 55:24:59 
9) Allx (Francja) - 55:35:45 

10) Nowoczek (Polska.> - 55:39:39 
19) Siemiński 
2n1 Nanierała. 
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Swięto odrodzonego lotnictwa O lj~l 

I k I• e k r z y d ł a HANNA Z ZDUr'lSKIEJ V/8ll: O Ile dobrL_ , 
. . zrozumieliśmy Panią, chodzi o wnies~enie .za 

. ~~lep~~i p~~~eec~~~~ r~~:~~\~. zN~ę_fecr:~'.ie ~o~~\ 
„ . J b d k sprawy te pod l egają Wydzia t o'~' 9p1ek1 nad ~ 

w s uż ie emo rac1"i ·, poko' 1·u.·' - Wspan1·a· ły rozwo' 1· komun1"kac1""1 Molką i Dzieckiem Zarzqdw 01 ~1s~1ego w. to- ~ dzi, ul. Piotrkowska 113. Z treSCI l1s!u wn1oskt1 ' , 

Pow· t · d · b k" . z R d k" jemy, iż rodzina ta mieszka w fodz1, p~d!ega 1e rznej zaw z1ęczamy raters lej pomocy w. a ziec 1ego więc pod tym wzg l ędem wyżej podane\ ins\y 

P 1 k . tucii. Proszę jednak zas tanow ić s i ę dobrze. czy 
. 0 s· ie snmoloty przednają od lat I kurczą,t wylęgowych, eksponaty dla chmve kadry p·ilotów, Tadiomechaini- ma Pani podstawy do takiego wystąpienia. \ 

codziennie 'J)Odniebne szlaki, bio1·ą,c ZOO itd. ków, nswigatorów. Zwiększona zostanie Zdarza się bowiem, że po przepr?w~dzeT'\~ ~ 
kurs na liczne ·aeroporty w ki·aju i w Najważniejsza jedna·k pozycja nasze· szybkość przelGłów, rozszerzy się sieć wywiadu sytuacja wygląda z~peln1e 1~ocz~1, 
Europte. Nad miastami i osiedlami le- go lotnictwa - to komunikacja 1otni- kOmm;iikacyhuJ w kraju i z zagranicą. niż to podają podopieczni. N1ec:h. Pani v;az- " 

cza przew · as · e • Mvśli śię ·o ur11.c1tomienin l&tów taksów mia pod uwag ę, że nierza&o takie czy 1nn~ " 
Cl). nasze maszyny, budząc ·w s-ercach ' oz p az row. • kcwych małymi maszynami, wypróbuje traktowanie przygarnj ętych dzieci w rodzi• ., 
radość i' duin~. Gd..Y tYlko roz!eg'a się Zacz('ło się już w lipcu 1944 r. Przystq, się helikł?ptery, nowe, 'ulepszajęce ja- na ch zas tępczych wynika z niewlaściweg.o .·.· 

, piono do sz.Ybkiej odbudmvy zniszczo· ustosunkowania się tych dzieci do swych cp1e 
w przestwo:rzach war kat i eh motorów, nych lotnisk, na których zbudowano kOść lOfów urzędzenia - dzieło pol- kun ów. Radzimy przemyś!eć ieszcza całą ~· tą. 
zadzieramy głowy do góry, odprowa- hangary i kilometrowe biernie betono- sitllch racjonalizatorów i kanstrukto- sprawę. ·., ~ \ 
dzaję.c stalowe :ptaki wzrokiem 'Pełnym we dla dróg startowych. Powstały też rów. * • * · ~·. · 'i.i,-;~ 
uczuć sympatii. To sę. lJ·rzecież nn,Jskie Pierwsze dworce lotnicze. Niektóre z Juz w najbliższych dnia.eh otrzyma- MARIAN z ALEKSANDROWA! .Jeł.elł !n- "i 

"'V nich zaopatrzono w urzadz-enia ina- mv z ZSRR kilkadziesią,t samolotów teresuje Pana szoferka, proszę zgłosić się ~o 
skrzydła! Te same, które w la.i.ach wal- wigacyjne do ślepego -i~dowania. komunikacyjnych tvpu „IŁ 12", które Komendy „Służby Polsce" w Łodzi, ul. Curie 
ki ;prrzeeiw Niemcom hitler<YV1~skim za· Mamy już setki doskonałych pi· ohok „Douglasów" stanowić będą, trzon -Skłodowskiej 30 (koło Gdańskie.i) i tam po-

pisały sie pięknymi kartami 1rutsze.i his lotów, wś1·ód którvch jest paru naargo tahoru powietrznego. ~~~:;;k~l~~;zJ.i;~epe~~k~at~i~.ib~~:~l~·~~a~~ , 
torii. DZiś · sę. na usługach pracy pOkD- „mlionerów", którzy przelecieli po 5 O poziomie 1nasze1w lotnictwa cvwil- otrz:vmać pracę niż obecnie. Jest Pan ~a.rdzo \ 
jowej, dziś · słutą kOmunikacif pasatel-- milionów km. Stworzono w kraju sieć neiw świadczy jeden znamienny fakt. młody, może więc mógłby Pan zn~lezć„ dla 

f o długości ok. 3 tys. km. Pasażerskie Podcza•. gdy ze wszv:<tkic:h stron świata siebie miejsce w szeregach tej org,m1zacJ1. 
Sk ej ,towarowej ł pocztowej. maszyny przeleciały dotęd ok. 5 milio- na.dr·horlza stale wieści o katastrofach * • * - . . .. , , 

P.oilSkie lotnictwo było przed 1009 r. nów km, przewożąc setki tysięcy pasaże ; iotnfrzvrh, u nas po wojnie nie ' było dO - KRYSIA K: s. Proszę zgłosić się do Um~dl.I . 
gJabe. Kiedy w tr.a.giczmym wrześniu rów ł dziesiątki tys.ton bagażu i poc:zty. s~ownie .a!1i jednej, która zak~eZVł?hY Zatrudnienia, ul. Strzeków Kaniowskich 5a~ ~ 
bombowce nazistowskie siały w Polsce Powstało 9 połączeń zagra.nicz'l1ych: się i;<>zb1c11=.im maszvnv, lub ofiarami w * • * . -'"fl 
znisizcz.enie i pożogę - IDie mieliśmy z Pragę., Budapesztem, Belgradem, Bu· ludziach. 1.ot jest b·e2pieczny~ Jest to E!żBIETA .NAGRODZIŃSKA. Szkoła dla 0-:>-

kareszte.Ir), Berlinem, Paryżem, Brukse bezwzględnie powód do dumy. rosłych mieści s i ę przy ul. Piramowicza .11. 
inie prócz awiollletek i paru klekD,t:ów. Ją,, Kopenhagą. i Sztokholmem. · Na$ze polskie sk1"2Ydła nadal służyć Tam będzie się Pani mogło poinformować w 
Nie były one w .tanie pokrzyżować Plan 6·1etni rokuje lotnictwu dalszy, btd„ ofiarnie ludowi i państwu demo- sprawie interesujących ią kwestii. ' ~ ' · \ 
zbrodniczych zamysłów wroga. " wsl}aniały rozwój. Dzięki szkołQlm i I kratycznemu, pracującym dla pokoju! . • * • . · - -•'o: ~ 

Na. froncie wschodnim od 1943 współzawodnictwu. otrzymamy nowe, fa (stg) ZDZISŁAW. Wiersze przekazar1śmy oo 
ceny. 

roku lotnktwo polskie współdziaJało 

ze Zwią.zkiem R.adzieckim, zysku.ią,c so· 
bie opinię }.valer.or:nego ip•artnera. · W 
dniach tragicznego powstania warszaw 
1tkiego zrzuciło z pokładów swych ma­
szyn dZlesl,.tkl ·ton tywnOśct, brOni „ ł 
amlPdełł dla ludności walczącej stoił-
cy. ' 
'· Po wyzwoleniu (;drodr..one lotnktwo 
łudowe mmneło wobec nowych, ogrom­
nych zadań PQ1k0Jowych. Dzięki brater­
skiej pOmocy ZSRR powstały liC2ne ka­
dry wyszkOlonyeh pilotów 1 dowódców. 
Otrzyma.liśm.y no·we, doskonale maszy­
ny, które umożliwiły uruchomienie kira 
iowej i iagranicznej komunikacji •. Lot­
nictwo , dało s siebie maksimu:ni, ~Y 
doorze służy4 ludowi. Pamiętny jest je-
go udzL&ł w akcji . p-rz~iw-powodrlowej .., , 
1 akcji ra.t<>wama drzewostanu leśnego, 
opylania lasów t niszezenia. ich szk<>d­
nilków. Lotnictwo IIła,sze .niei.sie 'P'OIPOC 
s..·n1itarr11)„ Przewozi nasz eksport Jagód, 

Najnowszy typ samolotu pasażerskiego PLL „LOT'' - „IŁ 12". Taklcb. ma:nyn otrzy 
mamy w tym roku ze Związku Radzieckiego około 30. 

Codzienna nowelka „Expressu.. Janusz Meissner zreszt~ umyślnie prali do palącej sict tam 
RWD-y!). DoU, Że byłem prawie pewien 

N. iezapominai·ki ~:i~~a mi sict wyśtartować mimo ich o-

Poczułem, jak maszyna wychodzi w po 
(Fragment) wietrze, ale nie zwalniałem steru, aby na 

' ••. Silnik już. pracował. Miałem hamu~ec seriami po całej polanie, cylko szukałem brać fak największej szybkości przed 
i podkładanie polan było zupełnie zbyte· wzrokiem sierżanta. Ale ani jego, ani żad zawrotem. Wiedziałem, że muszę ją po­
czne. Zagrzałem motor na wolnych obro- nego ' z ipżynier6w już nie było. derwać nagle i rzucić wprost pod nich, 
tach, po czym dałem pełny gaz. Porwałem się z kabiny, zapomniawszy żeby mnie nie zrąbali od razu i, - 0 ile 

Niemal w tej samej chwili mechanik za rozpiąć pasy. Przytrzymały mnie przez se się de. - żeby zaraz samemu ostrzelać ich 
machał rękami i wskazał wyciągniętym ra kundę. Zwolniłem zatrzask, zdarłem z ra przy tym zawrocie. 

Ś k 
Czerwone pnie sosen, ociekające słoń-

mieniem na niebo. Wszyscy trzej co , rzy mion szelki spadochronu i mocując · się z 
czeli, czego oczywiście nie mogłem dosły- karabińczykami przy ta~mach u biod::r, cero, pędziły na moje spotkanie. Jeszcze 
szeć. Obejrzałem się z trudem. Nad pola- spofrzałem przed siebie. chwila, jeszcze sekunda, a ściągnę okrą-
ną wysoko płynęły trzy dziewiątki srebr- d k . ł d głym ruchem ster i maszyna stanie dęba 

Po poruczni ciągną maszynę tuż na nad tvmi sosnami, aby zaraz zwichnąć łuk 
rzystych bombowc6w, ledwie widoczne w d · ł · · 'd 1 

rzewem 1 wyrywa na prawo, niew1 ocz pętli w p6łbeczce wymierzonej prosto pod 
mlecznym błękicie. nv zapewne z g6ry. Kapral też był już w kadłuby trzech nurkujących Messerschmid 

Zmniejszyłem obroty i czekałem, . aż powietr7.11. ale o dobre 200 metr6w za nim, t6w. Wtedy nacisnę spust i _ czułem to 
przejdą. Potem dałem znak obu pilotom, nad środkiem polany. Pierwszy klucz _ trafię. 
żeby podkołowali do startu. - Messerschmidt6w podrywał się do ata'trn Wciągam głęboko powietrze: 
Wysunęli się z krzak6w. Kapral zatrzy i wykręcał na prawo. Drugi właśnie sp:i· _ Już! 

mał swoją maszynę tuż za drogą, u skraju dał z g6ry prosto na łatwą, bezbronną zdo w tej samej chwili _ nie: na jakiś .dro­
polany, tak jak kazałem, ale podporucz- . bycz. Zawył pędem, zaterkotał ogniem ma bny ulamek sekundy przedtem _ m6j sil­
nik kołował dalej. szynowym, aż dreszcz przeszedł po tra- nik o~zalał. Chrupnęło w nim coś, trzasło 

- Po jaką cholerę! - krżyknąłem gło- wie. a tu i 6wdzie trysneło pia~kiem. i nap.:le roznioslo go w drobny mak wraz 
foo, wskazując go inżynierom. - ZatrzY- Kapral leciał dalej. Prali dokoła niego ze szkłem odwietrznika przed moją twa-
majcie go! zdumiewająco gęsto i pudłowali hanieb- rzą. 

Jeden z nictl pobiegł naprz6Ci. Jedno- nie, podczas gdy ja zdążyłem wyskoczyć Samolot targnął się w d6ł, omal nie wyr 
cześnie zaś kapral, opacznie pojąwszy mo na ziemię i wyrwać spod k6ł sosnowe kło żnął kołami o ziemię, uciekł w lewo, za­
je gesty, dodał gazu i uni6słszy ogon za- dy. Myślałem, Że mu się uda, ale gi:łym już ciążył ogonem, sflaczał w sterach i wparł 
czął startować. Widząc to - podporucz- ruszał do startu, nie zapiąwszy pas6w i wy brzuchem w płytką przestrzeń przede 
nik też dał pełny gaz. rzuciwszy pn.·c7. snaclochron trze'Ci mną. Sosnowe pnie zamknęły mu drogę 

Zdążyłem jeszcze pomyśleć, Że mam klucz go wVkońcrył: maszyna złamała na tuż hlisko, a on miał irszcze cały pęd star­
pod kołami owe polana, trzymające mnie gle linię lotu i runęła łbem na d6ł pod tu, choć już był niemal bezwładny. 
w miejscu, i właśnie obejrzałem się na me sam skraj lasu. To, że jakaś seria z niemieckich kara-
chanika, żeby mu je kazać wYjąć, gdy u- Gnałem przez ~robne, zarosłe Cłarnią za bin6w maszynowych rozsadziła mi wszy 
słyszałem nad głową świst. gony, kiedy buchnął z niej ogień. stkie cylindry i po prostu rozcięła silnik 
Znałem go dobrze. 'Od razu zrozumia- Tymcza5em pierwsza tr6ika Niemc~w za na dwoje - zrozumiałem dopiero p6źnid. 

łem, skąd pochodzi. Zresztą, jeślibym wr6ciła i szła na mnie. Widziałem, że fle Teraz nie miałem czasu na myślenie. Ura­
tniał jakid wątpliwoki, rozproszyłyby je mierzą, ho ich pociski siekły ziemię dale· tował mnie instynkt, bo chyba tylko in­
suchy trel karabin6w maszynowych. Nic ko przede mną, a niekt6rc serie trzepota- stynkt tak błyskawicznie może wzbudzić 
patrzyłem więc w g6rę, shd nurkowała ły się w czubach sosen, szyjąc gl[stYm ście I odruchy mięśni. .„ , · · ,., .,, -- .,, 

tróika Messerschmidt6w trzepiąc długimi giem las po drugiej stronie polany, (lJoie - Prawa no2a. !ewa lotka_l _ \ 

Szlloły Korespondencyjne ZMP 
Termin zaoisów do Korespondencyineg~, 

Gimnazjum i .Liceum ZMP oraz V VI iVll klasy 
Korespondencyjnej Szkoły Podstawowej został1 

przedlui.ony do dnia 25 września br. \~ 
Zapisy przyimują Wojewódzkie Ośrodki o.,: 

daktyczne K<?resp.; Gim~. i. lic. ZMP przy Pa~l 
stwowych G1mnoz1ach 1 liceach dla Dore>( 
słych: Białystok - ul. Warszr.:iwska 8; ToruC. : 
(woj bydgoskie) - plac Gen. Swierczews)d~"· 
go; Gdańsk - Wrzeszcz ul .. teczkowa 1; ~ · i 
towice ul. Jagiellońska 17; Kielce - ul. Sn! 
deckiego 9; Kroków ul. Plac Groble 3; ~ub~· 
- ul. Krzywa 19 (przy Państwowym lice 
Pedagogicznym); Łódź - Al, Kościuszki 
(Dyrekci<J CentFOln<1 Gimn. i lic. Kores. ZMP)~ 
Olsztyn - ul. Jogiell-0ńsk-0 601 Poznał\ -
Strxelecka1 Rzesz.ów - ul. Cho~lna 1.l1 Si:.c. 
cin - ul. Tarczyflskiego 1 (przy .Poradni $0-( 
mołtsztakłtftlo-vrej) r· Warsz:awa - Praga - vL 
Kowelska 1; Wrodaw-ul. Poniatowskłege 9 · 
Zgłoszenia do Szkoły Podstawowe1 pr2Yfmu · 

je Centralna Dyrekcje Gimn. i lic. Koresp. 
lód±, Al: Kościuszki 45. 

Z pewnością · zrobiłem . to prędxcł. aif . 
zdołałbym pomyśleć. W kazdym . ra?:i4 
dość prędko, aby rzucić maszynę w ·tra-i 

wers, lewym skrzydłem między sosny. ::, 
Gruchnęła ogonem -o pień, aż mi wY!'>! 

wało drążek sterowy z ręki, trzasnę~ 
skrz)'dłem po konarach i całym ciężarem 
wpadła w otwarte ramiona olhrzYmiego 
świerku, kt6ry szasnął śię w tył z chru· 
potem łamanych gałęzi. 

Pokrwawiony i posiniaczony, na czwo­
rakach wylazłem z gondoli. Było mi sła• 
bo. Serce waliło gdzieś aż w gardle. ,Zda­
wało mi się, że nie zdołam wstać. 

Gałązki świerk6w i sosen sypnęły si~ 
gęstym deszczem. Pocisk'. zastuka\y po 
pniach, iakby kto kijem tłukł po czaszce; 
tu i 6wdzie cyknęły w piasek pokryty igli 
wiem, aż z ziemi uniosły się wątłe pasem 
ka dymu i zarlil się chrust. 

Siekli tak w skraj lasu dobre dziesię~ mi 
nut, ja zaś przycupnięty . za wywrotem 
czeka/em, kiedy mnie wymacają. Raz i 
drugi zabębniło po trupie moiej nieszc:zę~ 
snej ,Jedenastki''. Raz i drugi zakurzyło 
pr6chnem przede mna, ai. wreszcie ucichło. 
Odwr6ciłem się i poszedłem do mojej 

maszyny. 
Nawet nie bardzo była połamana. Tyl­

ko silnik rozwalony zupełnie, rzygał czar 
ną oliwą i benzvna kapała jeszcze z p!ze­
wodów, poskr\canych jak jelita w konwul­
sjach. .-

- Nie· do~taną jej Niemcy! ~ pomy­
ślałem i zapaliłem zapalniczkę. 

Ogień buchnął od razu i objął stary. 
świerk, kt6r"Y mnie uratował, amortyzu­
iąc uderzenie. 
Wróciłem do rowu ria polanie i narw!l­

lem niezarml"lina;ek. Jeden pęk rzuciłem 
w ogień „ iedrnastce·', dru,gi - ·kapralowi. 
i jego maszynie. 

Nie zapomne---
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

WlCEK: - Wysiadamy! Skacz!„. 
WACEK: - J.akto?„. Dlaczego? ..• 
WICEK: - Bo bilet !'ię skończył! 
WACEK: - Ojej! Nie mam odwagi! 

WACEK: - Wiwat! Udało się! 
WICEK: Acb ty frajerze ciężki! I z cze 

go się tak cieszysz? A gdzie masz swój 
spadochron? 

WACEK: - No powinszować! Nie za-I WACEK: - Gdzie S'Padochron? AcJi 
łożyłem spadochronu i spadam do mo- śniło mi się, że S'koczyłem z samolotu 
rza ! Ale skąd się tu wzięło morze? bez spadochronu! ••• 
Gwałtu! Co to?„. Rekiny! Gdzie jest WICEK: - Widzisz! Nawet we śnie 

ChY'ba że zakryję oczy.„ WACEK: - Rety! Zapomni.alem! ... \ "lpadochron ?„. wcię.ż wszystkiego zapomina.sz! 

Brawo, lokatorzy z Rybnei! , Łodzianie zrywaiq z tradyc1·q•• 
Sami chcq pomoc • '' • „ 
przy remoncie swego domu G_ otowa· od-z· iez-Sluszna. irnic.iatywa współpracy społe-
czeństwa przy wy·konYW&niu remontów 
budynków mieszkalnych - zatacza co· 

„„„„.+iilll„„ill!llEllllGT"U~m11ri1+1111E"lll!'m'~iti~~m!l~ll$E ... llllliii!!!llll~iM„„illlllEllll„illlll„„ll 
raz szersze kręgi, zwięks·zają.c znacznie 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

możliwości firm budowlanych, które 

znaiduie coraz 

więcei nabywców 
musz:J, przed ·nastaniem zimv ukończyć 
wszystkie roboty. 

W dniu wczorajszym dyrekc.ia Miej­
skieg-o Prz.edsiębiorstwa Budowlanego 
otrzymała list od 22 lokatorów domu 
przy ul. 'Rybnej 2/4. którzy deklarują. 
swą. pomoc w postaci rQJqocizny przy 

W nowych sklepach konfekcyjnych PSS-u.-Mundurki szkolne staniQły 
o 30 proc. - Na mie~scu kabina, krawiec i.„ ewentualna „poprawka" 

remoncie wymienionego domu. 
Ten <l'bvwatel!'ki c;wn mieszlrn11ców 

domu pr~y ul. Rybne.i Ża~ługuje ma uzna 
nie. 'Niew11tpliwie i inni l<ikat0>rzy, 
mieszkaię.cv w remontowanyrh przez 
;HPB budynkach nójclą_ za ich prz:i. kła-
dPm l (h) 

A h f • '" " c: , ~n spis. 

biada~ą abonenc; 
nie mof ąc znaleźć numeru 
Od momentu ukazania się ostatniego spisu 

telefonicznego - abonenci Pogrążeni są w 
czarnej rozpaczy. O tym, ażeby znaleźć w 
nim potrzebny numer, nie można nawet .„a­
rzyć. Spis jest nieprzeirzysty, nieczytelny, a 
co gorsze - trąd myszką. Są w nim nume.-y 
talefonów instytur:ii, które iuż od lat wypro· 
wadzi~y się z Łodzi, względnie uleg!v likwida 
cji, n!c ma natomiast numerów nowych abo· 
nentów. 

W obl'·czu nadchodzącej jesieni prze- Przekonaliśmy się o tym, odwiedzając 
zorni łodzianie a zwłas?.cza łodzianki już wczorai kilka nowouruchomionych skle­
na serio poczęli myśleć o ciepłei odz'e- nów konfekcyjnych Powszechnej Spół­
ży. Wzmógł się popyt na materiałv uhra- dzieln'. Spożywców w Lodzi. Nai(}kazalej 
niowe i plaszezowe, rozuoczął się ruch w prezentuje s ' ę sklep przy ul. Pi()trkow­
pracown' ach krawieckich. skiej 111. Można tu otrzymać wszystko, 

Ale jeszcze roinie;. ieszcze ~warn1c1 c7e~o tv1ko dusza zapra<rnie. Na specjal 
jest w sklepach konfek~vinvch. I tutaj z ne \'.':Vróżnienie z::isłur;uie bogato zaopatrzo 
zadowoleniem obserwujemv bardzo pocie ny dział mundurków szkolnych. A najważ 
szając.v objaw Oto publiczność nasza za- niejs7.e jest to - o czym na pewno nie 
czvna ju7. zrvivać z p\'7 "~t„r1alą, ni1:>m~drą wie orlół rodziców - że ceny mundurków 
Z2.sadą. że „nie wyp:-cfa n')sić goto•,•ych zost.'\ły wydatnie C·hni.żone · d!> 30 pro­
r::eczy". Łodz · anie coraz chętniej i licz- cent! 
niej zaopatrują się w wyroby konfekcyj Muri.durek dla chłopca z 60-procento­
ne, w gotowe ubrania . sukienki. na1ta . wcj wełny kosztuje od 4.750 do 5.720 zł, 
które są bez porównania tańsze od szy- dla dziewczynki - od 2.930 do 4.700 zł a 
tych na mJarę. a w niczym im nie ustę-1 płaszcze dla młodzieży szkolnej - od 
pują. 5-400 do 6.200 złotych. 

Dziś - Lublinku 
interesu;ące pokazy akrohac-ie lotnicze. Có~ wiflC ma:ą pcr.zqć nieszczęśni lodzia 

nie? Łączą się z biurem numerów, aby uzy-
~kać notrzebne in''lrmacie. Sprawa ta nie W czora.i wieczorem w przeddziei1 I sk<>nał11 a:undycję, Oraz zalety nas7}'ch 
iest zbyt prosfl'l. D~won!qcych pod 199-00 święta Lotniczego ulic~mi Łodz: pr1.t< waszvn. 
it!5f tak wielu, ża riieraz trzeba czekać ze cią~n:J.! c~pstrzvk •.. "': kt(,~·yrn ud~ial Akrobacje powietrzne potrwają do 
s!uchawką przv uchu dobrych kilka minut, za w ł W k l\f l I I( b t 
nim odezwie s'.ę dv;;urno urzędniczka. 7.Ję <>. O.IS o, . l Jc]a. ,;17a, o lP ' ~odz. 12-ej. Po nir:-h rcn:poczną się PJ'O-

W biurze num~rów pracuią tvlko d·.vie Z~P._1unacy „Słuzbv Polsce I m. ori:;a- paJ.?:andowe loty pasażerskie nad mias­
mzę·lniczki a ka-!da o'Y.!uguie dwie linie. nizac1e społeczne. tern dla łódzkich przodowników pracy. 
Dwc;ą s:ę one i tro:a, ale rozerwać się prze Głó\:11e uroczystości lotnicze odbod? Do teg-o celu Liga Lotnicza w Łodzi uzy 
cież n:e można, totf'Ż' o'-,onenci tracą czo,, ~ię \~· dniu dzisiei,:z\'.m na lotni~k_u w "kala c!o dvsp-ozycji specjalny samolot 
p'en'ą-:ł':e ; n~rwv, vr/adowujqc swą złość 11a Luhlt·nku. Zapor7~tk111i: ir '! godz1111.e 10 typu „DougLa;o:". 
n!t"„,:r„yr:h kcbic!ach. rano skok spa<lochroniarsk1. z:godme z O odz. 13.15 przewidziane są. pokaz 

Czy nle niożnabv urur:homić jeszcze jednej programem ohcbndu oclhr,da się na.stęp g. . · .Y 
l!n:i w biurZ'e numerów i zcanaa7.ować iesz- nie i·nteresuia.re p{)1<a7\' akTobatvcrne i:r:(}r'feli slataJacyrh P<> ktgrvch od~ędzie 
r."!:e ir·1ną„ dwie pracownice, ~żeby póiść no "-amof{)tów t\"nu .,Junak" i „Zurh". wy· :ię ms~ Owa zabawa lud v~a z tancami 
rę'·Ą ohonentom? P·rodukowannb prz.ez , Lotnit·ze vVarsr.ta 1' WY ;ępami arłystycznvm1 najlepszych 

Uwatamy, że ie~t to sprawo konieczna, bo ty Doś\viadcr.a f.ne. aktOrow nasrych scen, 
tak iak iest - dc1ei bvć nie może! (o) o godzinie 10.20 zac 7 ną :-:ię loty szv· W-itęp na Jotni,ko dla dorosłych 50 
•,'łlWKMl!llUst!Z'!Ll!ii• „ h-Owrowe z wvriągarki i 'otv z boiown.i- zł„ rJla mlod~ieżv i wojska - 20 zł. 

Sm ieiomv S:P wszyscv I kami. Na_iwięk~za atrnkr_ia programu Niewą_tpliwie mie!"zkańc:i.r Łodzi przy 
t ~li . i'ł •••• hęcl·de ietinak walka T'owit?trzna samo- będą. <1zi~ tłurnnie na lotniSko, aby przv 

Lekda fizyki w szlrnle podstaw()wej. N~ 
stele stoi masz.vnka spiryt11sowa. na masz~n 
cr lr\n-yk z wodą. Z imbryka bucha pal'a. 

- No. me-~" dzieci - powiada nauczyr,lel, 
- Przed rh1•-ilą "T'l'?nrowadziliśmv lfoświ:ul-
<'zen~e z fi?yld ... Pnk~7l."łcm wam.· lak z wo­
dy pcwstaje P" ra„ Sta~iu. powiedz ml tera.z. 
co to jest para?„ 
Chł~piec wstaje l bąka: 
- P~ra„. para to j1>st„. para to Jest wnda, 

która się poci z "'>r~""-.„ 

* * * 
Pani Pietrzykowfka z2jeta Jest porządka­

mi pourlopowymi. W pewnej chwili wybie­
ga zaafl'fOl"!'-na na podwórze z paczką i ·nvra 
ra sil' do dozorcy: 

- Drcrri mi.nie Antoni!„. Dojdź pan do pny 
stanku i wrzuć pan tę paczkę do tramwaju. 
Dobr:-?„. 

- Do .iaJd!;"'O tramwa.fu? - pyta zdziwio­
ny pan Antoni. 

- A dyć wszy-::tko .fedno! W iej pac'T.rt' 
.iest k"l:ir~a d!a mo.Jrgo męża. a on t)rzl.'de 
prr.cu;ie w oilil'T.i~•~ r•ecz.v zaguhicnycl1! 

• . . ' * 
*-z 11!tn.ji rozpoc'."ęcia nowe'?o roltn szkolne· 

l\"O il\~7 1 o ctr:;-~•n>"ł oiJ Q,;ca akwarium z rył>­
lmmi l"Jr~ <>l":- .i cjr-l!'r n:vt;. ~vna: 

- No. j::k t:»m'.' ... Zmi!'niłeś rybkom wo­
dę?„. 

- l'o r.c? - r!l!)owi~1la malec. - i>rzcctci 
tme jc~zcze t~rn!cj nil' wyvily! 

)Ołów mvśliw::::kjc'!-1 tv;rn „J<l.li", w k tó- rz:vn1r <>ie clo nświetnicnia Święta Od-
rej nasi pil<lci zadcmcnshuf ~ SW(\ dO- ro rl7.onego Lot·nirtwa. (a) 

B. ~ ,, ,, 1urow ~et n~ Al. KościUS?ki 
pomieści wszystkie agendy PSS-u 

Na apel prez. Minora w sprawie Qlflroz 
nienia lokali miesz.kainych, pierwsza 
odpowiedziała Powszechna Spółdzielnia 
SPożywców, opracowu ią.r konkretnv 
plan budowy wielkiego „biurowca" na 
pomieszezenie wszrstl•irh swvch ag-f'.?'nd. 

„P~wsz.echna" zajmu.ie obernie czę· 
~c10wo 8 hudrnków mie.:;:drnlnych, a 
mianowicie · pr.zy ul. Piotl'lwws•kie.i 31, 
36, 38, 44 i 47, Połu1nfowej 19 i 20 oraz 
Sienkiewicza 4. Ogó'!,r:i.a po-wierzchnia 
zaj-mowanvch lokali n'lieBzkn.lnych wv­
no"i 2.3QO metrów kw. a ilość Pokoi -
około 180. 

potężny 4-piętr«>w.v „~iuroirrJec". któ 
ry mn słanęć na Alei Raścius2ki na nlą 
cu, gdzie zawsze rozbija swe nami<lłV 
cyrk wędrOwny (napru1:iwko gmachu 
P7.PWł) pOmięści z pOW'nrlzenicm wsey­
stkie agendv PSS-u. Powierzchnia ieno 

będzie dwa razv większa od Obecnie zai 
mowanej. 

Budowa wtasn:ego g-mach,u adminis­
tracyJne~o zapewni PSS-owi poważne 
oszrzęd noś ci, wy nika_ią.ce z szybszego 
obiriru kore..:;pondencji i dokumentów, 
"Prawniejsz•e.i prac_v, liikwidarji zbęd­
ny-rh telefonów itp. Fundusze na ten 
rei ,.Powszeehna" już posia.da w posta­
ri naciwyżek. 

Chodzi t~' lko o to, aby władze central­
ne jak najszybciej zatwierdziły ,tł paży 
tecznę inwestycję. "Vpra wdzie ogól1ny 
plan inwe11t_vcviny na rok 1950 nie p.rze 
wicl11ie hml-0wv gmf\chów administra­
<'Vin;·rh dla :;;półdzielrzości spożywczej, 
ale ;;vtuacja miPs;zkaniowa ł.odzi i€st 
tego rodzaju, że niewatnliwie ucz_vnio­
nv tu hędzie wdom i „Pows·~echna" uzy 
·,.;ka zev:wol e n i0 na budowę „biurow--
ca". ls) 

Pełny asortyment mundurków i płasz„ 
czy szkolnych, znormalizowanych i wyko 
nanych guc;townie posiadają zarówno sklep 
przy ul. Piotrkowskiej 111 jak i drugi na 
1-ej samej ulicy pod numerem 53. W nad­
chodzący poniedziałek „Powszechna" 
ohviera ieszcze dwa takie sklepy konfek 
cyjne. w" których można będzie wszystko 
dostać z dziedziny garderoby - przy ul. 
Phtrkowskiej eto i Zgierskiej 31. 

Na miejscu znajdują się specjalne ka­
binki. w których przymiarki dokonują 
krawcy - specjaliści. Gdv zajdzie potrze 
ba - krawiec na poczekaniu usunie fał 
dę, zwęzi marynarkę, przeszyje guziki 
itp. Narazie taką podręczną pracownię 
krawiecką µosiada sklep przy ul. Piotr­
kows!~iej 53, w najbliższych dniach znaj 
dą s;ę one we wszystkich sldepach kon~ 
fe1tcyjnych. . 

Ale nie koniec na tym, W początkach 
nadchodzącego tygodnia „Powszechna" u­
ruchamia specjalne stragany z wyrobami 
konfekcyin:vmi na dwóch najbardziej po­
pula~nych targowiskach łódzkich, a mia­
nowicie na PI. Zwycięstwa, czyli na tzw. 
„Wodniaku" oraz przy ul. Lutomierskiej, 
czyli na „Piaskach". 

Projektuje się także otwarcie sklepu. 
konfekcyjnego w południowej dzielnicy 
miasta - przy ul. Rzgowskiej. 

Rzecz bardzo charakterystyczna, że je­
śli idzie o konfekcję - łodzianie wolą się 
zaopatrywać w centn1m miasta dl'.łte­
go też PSS sklepy tego rodzaju otwiera 
głównie przy ul. Piotrkowskiej. Jeżeli na 
tomiast idzie o obuwie - ludność kupu­
je gdzie popadnie, a właściwie najbliżej 
od swego domu. 

Toteż PSS postanowiła swe nowe skle­
py obuwiane rozrzuóć po terenie całego 
miasta. Dwa oowstaną przy ul. Rzgow­
skiej, 52, i 155, dalej przy ul. Felsztyń­
skie.go 12, przy ul. Limanowskiego, No­
wo-Zarzewskiej itd. 

W czasie wc:oorajszego objazdu zwiedzi 
liśmy również nowoatwarty iprzez PSS 
sk1ep materiałów piśmiennych przy ul. 
Piotrkowskiej 43. Tutaj zgromadzono da 
słownie wszystko, co potrzebuje mło­
dzież szkolna. A więc zeszyty, ołówki, pió 
ra, stalówki, bloki do rysunków, notesy; 
linijki, kredki, i inne pomoce naukowe. 
Ceny niektórych artykułów są niższe o 
40. proc. niż w sklepach prywatnych. 
Poza tym artykuły piśmienne dla młodzie 
ży snrzedają również 144 sklepy spożyvv­
cze PSS-u w całym mieście. 
Lada dzień - jak nas poinformowan~ 
nadejdą zagraniczne kalki, ołówki kopio­
we i kolorowe. Cały ten towar będzie roz 
mieszczony . we wsZystkich sklepach sprze 
dających artykuły piśmienne, aby dzia­
twa i młodzież nie musiała odbywac' ~~ 
kich wędrówek po potrzebne rzecz~;. -
Biuro informacyjne 
d'a przy~zlvch akademików 

Wznowiło swą pracę Biuro lnformacyine 
dla nowowstępujątych •na wyższe uczelnie 
przy Zarządzie Okr. Związku Akademickiego 
Młodzieży Polski.ej w Łodzi. Biuro czynne jest 
od 9 do 21 w lokalu przv ul. Piotrkowskiei 48 
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Jeszcze ~ problemie mieszkaniowym lodzi Na moim ekranie 

ownictwo· indywidualne 
korzysta z wszelkich ulg i przywilejów. Domki rodzin­
ne nie podlegają kontroli władz kwaterunkowych 

Nie ulega wątpliwości, że problem bu­
<nowano „ mieszkaniowy, którego częścio 
we rozwiązanie zarysowuje się wyraźnie 
w świetle ostatnich posunięć na terenie 
całego kraju - doprQwadzi do poważne· 
go złagodzenia dotkliwego głodu miesz• 
ka, jak odczuwa Łódź. A odczuwa go 
o wiele silniej, niż którekolw,iek inne mia 
&to w Polsce. 
ł Na naszym teren.le, wym~ającym spe­

eialnego potraktowania ze względu na 
ciągłą groźbę rozsypania 5ię setek domów, 
samorząd podejmuje, zresztą specjalne 
kroki, mające przyśpieszyć proces zv»ięk­
szenia powierzchni miesz<kaniowej. Wyra 
'żają się one chociażby w zmobilizowaniu 
przedsiębiorstw budowlanych, w wykorzy 
staniu oddolnej inicjatywy mas, które sa 
me remontują sobie ochotniczo domy, w 
usuwaniu biur z lokali :qiieszkalnych itp. 

Wiemy już z ostatnich enuncjacji pre 
eydenta miasta, że jeszcze w tym roku 
otrzymamy nowych 2.500 izb, wiemy że 
realizacja 6-letniego planu inwestycyjne­
go przyniesie dalsze tysiące nowych mie­
sal{ań dla ~iata pracy i całej ludności, 
że po wyprowadzce urzędów i Instytucji 
z domów mieszkalnych, za rok wyzwolo­
na zostanie dodatkowo duża ilość lokali. 

Ale trzeba też dziś jasno powiedzieć, że 
wszystko to nie łaspokoi dużych po­
trzeb Łodzi, gdyż w ostatnim roku 6-1et­
niego planu - w r. 1955 ludność miasta 
liczyć będzie trzy ćwierci miliona miesz 
kańców i do tego czasu trzeba wybudo 
Wać 24 tys. izb! 

Dla irozwiązania tali doniosłego dla 
miasta problemu trzeba w dw6jnas6b 
:r:większyc kubaturę planowanego budow 
nictwa. Rzecz jasna, że w tej sprawie po 
winno się zmobilizować całe społeczeń­
stwo. 

Lodzi ża,'nej działalnoścj, Nawet utwo­
rzona przed rokiem spółdzielnia „Nasz 
Dom" rozpadła się, a udziałowcom zwró 
cone zostały wkłady. Czemu u nas tak 
się dzieje? Dlaczego nie poszedł nikt z 
prywatnej inicjatywy za przykładem Po 
znania czy Warszawy - trudno wyjaś­
nić. 

Ale faktebl jest, że Istnieją duże mo­
żliwości, dające inwestorom p~ważne ko-
rzyści. . 

Nic nie stoi na przeszkodzie rozwinię­
ciu indywidualnego budownictwa dom­
ków rodzinnych - pracowniczych i robot 
niczych. Ostatnio przyznano do dyspozy 
cji ORZZ kilkadzieciąt milionów na po­
życzki dla tych praoownik6w i robotni­
ków, którzy zechcą budowa~ sobie włas-

ne domki. Władze miejskie chętnie oka 
żą im pomoc przez przyżnanie placów bu 
dowlanych i ułatwienia w otrzymaniu bu 
dulca. A nie wolno zapominać że domki 
budowane indywidualnie są wyłącione 
spod publicznej gospodarki lokalowej, łe 
nie podlegają kontroli „kwaterunku", :ie 
wreszcie nie mogą by~ zagęszczane. Ich 
właściciele mogą też pobierać od mie!JZ· 
kań komorne w wysokości dowolnej, uz· 
godnionej tylko z lokatorem. 

Widzimy więc, że wszystko przemawia 
na korzyść budownictwa indywidualnego, 
które miało by to wielkie znaczenie spo 
łecz:ne, że przyczyniło by słę do zwiększe 
nia ogólnej liczby mieszkań w Łodzi i po­
zwoliło by oswobodzi<'.! pewną część uję-
tych lokali. (cis). 

Gdyby tak można było ze słońcem ... 

Deszcż na zawołanie 
Interesujące urządzenie pod Kaliszem 

Okazu.ie się, że dzięki nauce i wyna- godz. W ten spOSób cały obS%ar mOhla 
lazkom można nawet przyrodę podpo- nawOdnió w cię.gu 8 godzin. 
rzą.dkować woli ludzkiej. \V miejsco- Powodzenie tego ek~perymentu P<>" 
wości Majków koło Kalisza zbudowano zwoli na załoiżenie podobnych deszczow 
pierwsze w Polsce urzadzenia, Służące ni również w miejscowościach, •nie po· 
do wytwarzania.„ deszczu! siad,aiarych wody bieżą..ooj i mieó b.-
Urząctzemia „fa.bryki deszczu" są. pro dzie szczególnie dnie znaczenie dla plan 

ste. Składa się ona ze studni o głębokoś- tacjt warzyw, zwłaszcza wczesnych. 
ci 40 mtr., skąd woda pompowana jest Koszt z.a.łożelllia1 tej pierws'Zej „fabryki 
siłę. mortoru elektrycznego do zbiornika deszczu" wyoosi 3 milj. zł. i amortyz,u· 
o P<>.iemności 150 mtr. sześc. Ze zbiO'l"Ili- je się, dzięki zwiększonym plonom w 
ka przechodzi do sieci rurociągów pod czasie Olkoło 3 lat. 
ciśnieniem 5-6 atmosfer. Sieć ruTocią Urządzenie de·szcwwnl zwłfksza pl~ 
gów rozPTOwadzą, wode do 41 wysokich, ny prawie dwukrotnie i przyspiesza we 
obrac.aię,cych się samol'zynnie hydrain- getację roślin o 2 - 3 tygodni. Urzą­
tów, które w sposób dowolny możina dzenie nada.ie się do masowego użycia 
włączać lub wyłączać. Promień zasię-1 i wkrótce już z01baczymy podobne w 
gu każdego h:vdramtą. wynosi 25 mtr. wielu gospodarstwach rolnych na. ob­
Nawadnianie jednego ha trwa akolo 1 szarze CBlego kraJu. 
~O<l><X>O<:><>OO<><:K><X><:><>O<l><X>O<:><>OO<X:>O<X>OO<XK><X><:><>O<:>O<>O<:><>O<;>O<>i<X)(>()~ 

Książki, książki..~ 
Pruchodl!fC Piotrkowsk4 w pobliiu po1uJf 

Nr 133, ZGllWaśylem dlup q.i lud:i, kt6ry • 
jednej wony aięgał do Zarnenlw/a, s dru1iftj na 
tomia$t - prawie do Roouvelta. 

Mimo woli pr:ry1tanąłł!Tlł saciekawiony. 
- Panie, co rusaj dajq? - rsucam pytGnie fai­

kionuś młodemu aWwiekowi. - Csy moie ma­
sło, albo jajka?.„ 

- Czyś pan os:alal? Jakie tam masło! Ksifłlri, 
mój panie, ksiązki lu moina d03tać„. 
Oniemiałem. }akto? IP Łodsi kolejka ll4 A:siq.i 

kami? Tego jeszc:i:e nie bylol„. 

• • • 
Okazało się, ie TGWaT.sy8'wo Przyjaźni Pol,. 

&ko·Rad:rieckiej oewiera akl.p s biqś/rami rad•i• 
ckimi. Kieruję sif ku wejściu. Porządek ~ny. 
Po ras drogi zamieniam 1if w slup 1oU. Bo iflci„ 
kolejka bes doku? W Ł.dsl? ~ 
Oczekujący o""8tci4 1klepu - to prMe ..,,.. 

lqcznie ttudenci. Wyłonili wife • miejaca. coi IO 
rodsaju komiUtu oływaielskiewo, ldóry kddemu 
&tojqcemu "" O/Jonku wydaje numerki. teby :rai 
uniknąć mJtłoku w sklepie - wpau:rem ~ tylko 
po kilka owb. . 

• • • 
Jamy, eiys&y lokal. Pólhi u,iruzjf lit pod cif. 

i.arem arcydzieł literaiury pif kMJ, lekaralciej, i. 
chnic:nej. Same perły • .Ale me &ylko pod wsslt 
dem wariaki Jreści .IM• tohie •• M1:1,lłdri M 
piękno oprawy i wydania. 

Jl7 dsiale lii.raiury pit1m~ ~ nr• . 
Puukin, Umimuow, „ d::iale ieehnićsnym 
pięUUJ&totomowy ,,Mauynonrojenje'", to lekar­
skim - atlasy anatomi.cSM, łak barclŚo posRSki­
wane prni ntUsych medylc6r.c. 

A ceny? Po prostu wiersyć q nie cfta, le 
1ą aś wk niskie. Puukinowska „Polwwo• - 80 
:rlo&ych, 15-lomowy cud &eclmili radn~ldej, ,,Ma 
uynostrojenje" - 6.292 slote itd. iłd. 

• • * 
Jl7 &klepie istny „połów". StuJmci ossolomie­

ni tak tanim ilródłem nabycia wartościowych lr.siq 
i:ek, s notesem i ołówkiem w '''"' obchodzą pól/ci, 
Długa kolumna tytułów co chwila powitkna sif 
o j1ikąś now11 ksiqtkę. tal. po proatu którąś pomj. 
nqć. 

Pieniądze mllstą się 114 ~ snalełć. Ossatecmie 
„gospodyni" poczeka Jesicie mie5iqc .• oplatq M 
sublokatorski pokój. Bo ta"4 okasif Wseba tcl1' 
korsyM.ać! •• 

• • • 
Ze sklepu eo chwila ktoś teychodsi. Jr.dqtkł 

wynosi się w olbrzymich pakach, IJ4 plecach, na 
ramieniu. Bo nikt poniiej 5 tomów nie bierst. 

W pewnej chwili w drzwiach ukazuje się oby­
watel, lec:s bez pac:z:ki. Jl7 cal~j kolejce porusze­
nie. }akto, wychodzi u 11klel"' j bn klliiiek? Nie 
do wiary?! .•• 

Byl 10„. kierownik 1klepu. flcl) 

Olbrzymie kapitały uruchomiło pań­
stwo aby dać nowe mieszkania ludności. 
Ogólną pulę, jak w innych miastach, mia 
ła powiększyć pomoc tzw. sektora prywat 
nego i wolne zawody. Niestety w tym 
kie.runku po wojnie nie przejawiono w 

Kurs • & 
Kaidy rowerzysto mote się ubezpieczyć 

Włocławskie Zakłady Papiernic74e Pzuw 1\ll)l'owadzłł .., tyde nowq. 
Przedsi•biorstwo Pałlatwo'we Wyodrębnione formę ub~pi.eczeti. k.t6~ obejmuił r~ nauczania „ werzystów. w Włocląwku, ul. Lęgska 4 Ubezpieczenia J><>dzielooe !'!& na dwa dla inwalidów woi~nnych 

' W ramach podjętej ofensywy kulturalno-o­
!wiatowej Zarząd Powiatowego Koła Zw. In 
walidów Wojennych w Łodzi przystąpił do 
organizacji specjalnego kursu nauczania w 
zakresie od I kl. gimnazjalnej do małej ma­
tury. 

zatradalą natychmiast: , typy. 1'Y'P a obejmuje ubezpiec~nia ma 
wypadek spowodowania czyjejś śmierci 1) inżvniera elektryka 3) techników mechaników lub kalectwa i nszikodzenia. cudzej włlł.6 2) inżyniera mechanika 4) kalkulatora warsztatowego n~ci. Przy tym rodzaju ubez.pieczeni& 

5) d .1.-h k • h b"J • tó i s.k!.a.d'ka rocz,na. wynosi 120 zł. w~ sięgowyc 1 ans15 w Typ b ubezpieczenia wypadki ~imłerd 
Zgłoszenia kierował do Wydziału Personalnego i kalectwa. rowerzysty ora,z kosity Iecze Każdy kto pragnie pogłębi~ swe wiadomo 

ści może się zapisać na ten kurs. Zapisy 
przyjmuje kierownik świetlicy do dnia 15 bm. 

Reflektujemy tylko na •iły z dłuższą praktyką nia. W ubezpieczeniach tego tYP'U skład 
~0<><><><><>0<><><>0<><X><X><><><><><<><><::><><><><X><>0<><:><><:><>0o<><><:><><»0o<><><:.o. ka rocz•na wynosi 200 zł. 

185) 
- A gdybym zobaczył się z jej matką ( Strze!mirski i wyciągnął ku niej. rękę. . 

I porozmawiał z nią szczerze? Chyba mat Wieruszowa podała mu swoją. Miała 
ka Krystyny nie będzie pka twarda jak dłoń twardą, spracowaną. 
Marek? ...... Ile też napracowały się owe rccce, za 

Dwa dni potem przed południem (Strzel nim ta samotna kobieta wychowała swoje 
tnirski wybrał tę porę wiedząc, Że Marek dzieci i dała im jakie takie wykształcenie? 
pracuje o tej porze w fabryce), pojechał - przemknęło mu przez głowę. Pochylił 
na Chojny i po raz drugi zapukał do się jeszcze niżej i pocałował szorstką, spra 
orzwi mieszkania Wierusz6w. cowaną dłoń starej kobiety. 
• Otwar~a mu drzwi jeszcze ~i~ st~ra, ale Spojrzeli sobie w oczy: ona, wdowa po 
~iwa kob~e~a o twarzy steraneJ zyc1e!11. • . robotniku, kt6ry zginął w wypadku fa-

2'.arys. 1e1 czoła, a przede wszystkim JeJ brycznym, i on, dawny bywalec błysz-
~POJrzeme przypomniało. m~ K~:>:stynę. czących salon6w ł6dzkiego high life'u i 

- To z całą p~wn_ośc1ą Jest JeJ matka! z miejsca poczuli do siebie sympatię. 
r- uc~;ił wzru~zen!e. . • - Niech an usi dzie! J6zefa --. czy pam Wieruszowa? - spytał et- w· .~ f ą h · k l' · 1eruszowa sc1era artuc em 1 ta smą-ł:hoW. · 1 d z z chw·11„ w cy od czystoki stołek i podsuwa go gościo ieruszowa spog ą a pr e " . 
tnilczeniu na wysokiego, przystojnego męż w

1
Strzelmirski rozeJ·rzał się dookoła. czyznę. Czarne okulary, jakie nosi niezna 

jomy każą się jej zorientować natych- Mieszkanko jest umeblowane skromnie, 
miast, kim jest przybysz. ale. czyst? i bar~zo przy.tulnie, znać, że 

_ Tak jest. Jestem Wieruszowa ..• Mat dbaią o me troskliwe kobiece ręce .• 
lia Krystyny! - położyła nacisk na te Jedna strona pokoju - to kuchma '­
dwa ostatnie słowa. I druga, sypialnia i jadalnia. Na Środku st6l 

- A ja jestem leszek: Strzelmirski... przykryty kilimem, w kącie wygodna, tro­
yszała pani chyba o mnie? ""=- ukłq_nil sice. c_hę wytarta kanapa, 2bok s!_arannie zasła-

ne ł6żko. Szafa, p6łeczka z książkami, pa­
rę tanich obraz6w na ścianach, budzik sto 
jący na komodzie przykrytej koronko­
wym obrusem - i to już wszystko. 

- Tutaj mieszkała Krystyna ... Oto jest 
jej dom! - wzruszenie Strzelmirskiego 
wzrasta z minuty na minutę. 

W pokoju jest cicho. Okna zasłaniają. 
śnieżno - białe firanki, na oknie stoją wa 
zoniki z kwitnącymi fuksjami i dwa mir­
ty. 

Spoglądając na ich zielone, delikatne li­
steczki przypomniał sobie inne mirty: 
tamte wysokie, kwitnące nad brzegami 
szczęśliwej wyspy, po kt6rej kiedyś wędro 
wał razem z Krystyną. 

- Piękne mirty - zauważył głośno, 
a Józefa Wieruszowa zadowolona, że tak 
oto przerwało się trwające trochę za długo 
milczenie, uśmiechnęła się . 

'- Te mirty wyhodowała sobie Kryscy 
na... Kiedyś przed lacy przyniosła dwie 
malutkie gałązeczki, włożyła je do wa­
zonik6w i pielęgnowała je ... A dzisiaj te 
gałązeczki stały się już pięknymi krzew;i 
mi ... O, Krystyna była bardzo dobra dla 
kwiat6w! 

- Krystyna hyła hardzo dobra nie tYl 
ko dla kwiat6w! - powiedział z naci­
skiem Strzelmirski. 

Spojrzenia ich oczu spotkały się - i 
uśmiechnęły się do siebie porozumiewa w­
czo. 

- Tak, Krystynka to nardzo doora 
dziewczyna!„. I zawsze trka była, już od 
maleńkości! - Wieruszowa spojrzała mi 
mo woli w strone komodY. na kt6rd o-

bok budzika stała w skromnej ramce foto­
grafia, przedstawiająca małą dziewczyn­
kę w białej sukni. 

- Fotografia Krystyny? Czy wolno 
mi j~ obejrzeć? - podni6sł się z krzesfa 
Strzelmirski. 

- Proszę hardzot To zdjęcie kazałam 
zrobić wtedy, kiedy Krystyna miała dzie­
sięć lat i skończyła czwaną klasę szkoły 
powszechnej.„ Marzy!Hmy o tym, żeby 
(ponieważ uczyła się dobrze) skończyła gi 
mnazfom, a potem kształciła się dalej, ale 
pan sam wie, że w moich warunkach nie 
było to rzeczą łatwą ... I ostatecznie trzeba 
było zrezygnować z tych ambitnych pla­
nów! 

Strzelmirski jedną ręk~ poprawił swoje 
czarne okulary, a w drugą ujął fotogra­
fię. 

Spojrzały na niego niby trochę inne, a 
jednak w istocie takie same, dobrze mu 
znane, dobre, jasne oczy Krystyny, Stała 
w białej sukience, dziecinna, uśmiedmię­
ta i taka śliczna z tYm rozkosznym do­
łeczkiem na prawym policzku, że Leszek 
nie umiał oderwać od niej wzroku. 

- Jeśli kiedyś będ~ miał z Krystyn' 
c6reczkę, to chciałbym, żeby była podob­
na do tej! - ogarnia go fala rzewnego 
wzruszenia. 

Przyszedł tutaj, ażeby rozmowi~ się 
szczerze z matką Krystyny, nie wiedział 
jednak od czego zacząć, ale w tej chwiłi 
porzuca całą dy,pJomację i powiada po 
prostu: ''" 

"°·~.aj . 
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Sanacyjni przywódcy pierwsi o,~uszczajq miasto. - „Dajcie nam broń" - wołały tłumy. 
- Dramatyczna wędrówka na Brzeziny. - Gdy Niemcy. wkroczyli do Łodzi.„ 

-~<. 

. '~ Koniec .sierpnia roku H>39 zastał spo-
. ' ł~~ństwo łódzkie rozbite .na kilka obo· 

'ZÓW. Jedni byli przekQlna.ni, że ostatnie 
posul!liQcia Adolfa. Hitlera sa. zwykłym 
bluffem, inni twierdzili, że pr('dzei czy 
później przyjść jednak musi rto orę~ne­
go starcia. „A wtedy - deklamowano 
- pomaszerujemy na Berlin!" Jeszcze 
inni, a przede wszystkim świadomi 
przedstawiciele klasy robotni cz-ei zda­
wali .sobie sprawe z powagi sytlrnc.ii. 

Ale nikt prawie, nie my~lał o trzecie.i 
ew('Jntualności: że wojna, która ·wybuch 
nie, ~kończy się dla nas aż tak tragicz· 
nie! 
Działał czar sanacyjnej propagandy 

od lat okłamuj a ce.i naród. Delektowa liś 
mv się sloganem o Polsce „silne.i, zwar 
tej i gotowej", urzekała nas gadka. o 
• ,guziku, którego inie oddamy nikomu". 
Mieliśmy jeszcze wci!\Ż w uszach stuk 
k{Ytlyt koi1ski.ch tyrh sześeiu 'J}Ulków 
niezrównanvch ułanów polskich, które 
porlrza« pamiętne.i rewii na Błoniach 
k1·ako""skich przeleciały jak wicher 
przed trvbuni:i., 11a które.i stał Józef Pił· 
.surl"ld. Opowiadaliśmv sobie historyjki 
o niemieckich tankach z tektury, ale 
przy t~·m wszystkim w mieście panował 
niep<>kój. 

• • • 

się ostatecznie w rejonie Warta - \Vi· stkim mężrzvznom r. terenów zagrożo . 
dawka los hohaterskiei ale nieszczęśli· uvd1. Inni dlatego, że hyli politycz.nie 
wej armii „Lórlź", a równocześnie - zaangażowani, inni, że bali się 1niemiec­
bardzie.i na polurlnie -- na odcinku kier,-o harharzyństwa, a jeszcze wielu 
Piotrków - Tomaszów rtiemieckie eh· i11n~·ch tylko rtlatego, że po prostu ogar 
wizie pancerne r<izpraszn.iiJ. i niweluj:;i, n1,1la ich psychoza ucieczki. 
ostatr.i opó1· polskich batalionów ar· OgTomny ttum pchał się, jechał, ma-
mii •. Prusv". ~zerował i wlókł <szosami prowadzacymi 

Droga do ł.odzi stoi otworem. w kierunku War;-:rnwy. Jechano samo· 
• * • chorlami, doro-żkami luh platformami. 

\Viadomość o tych klęskach dotarła ~złv kohiety 111ios~c na plecach porlusz· 
do Łodzi wraz z re"ztę. cofających się ki, a ra rękę prowaclzą.c dzieci. Turko­
taoorów polskich wieczorem, a nor, tal\· wozy woi~kowvrh ta~orów, płakałv 
która potem nacles?.ła, posiada również 1lzirri. któ1·e w t~-m ścisku poguhiłv ro­
swoją. osohnl;l kartę w dziejach Lodzi. dziró\\'. Czasem przemkn~1! motoo·k! \YDl 

Tysią.c:e Judzi zaczęlo orrnszczać mia· slrow1'. rrn."rm równvm krokiem prze­
sto. Jedni dl\1-tego, że L>vli poborowymi, maszrro\\'ala kolumna rohotników­
a radiowy rozkaz i:rnllrnwnika Umias- rezerwistów albo młodzieży z p;w„ któ· 
tawskit>g-o polecał "''' rnfywać się wsz~·-1 ra wic>rzvła. że otrzvma wreszcie rlo re-

ki tę broń, której nie chciano jej dać w 
Łodzi. 

Oi;?'romny ten pochód zaatakowany zo­
stał •natl ranem w oko!iC'Y Brzezin przez 
„wAlerzne" eskadry niemieckich bom· 
howrów. 

Sceny jakie się wówc~as rozegrały 
były do!'łownie dantei~kie! 

Lotniry niemieccy z furią. prawdziwie 
teutoi1skę. natarli na bezbronnv tłum i 
nisko kołuję,c, siekali gęsto z karabi­
nów maszynowych i rzucali bomby. 

l\tomentalnie opu<itoszała szosa. Ucie­
kaj(lcy rozpicrzrhli się we wszystkich 
kierunkach, ale w ślad za nimi ruszyły, 
~am<>loty, strzelają,c do poszczególnych 
już lurizi, jak do żywego celu. 

Jeszcze kilkainaście minut te.f okro~ 
ne.i rzezi, a „zwycięskie" samoloty nie­
mieckie odleciały dalej . 

Zamówiłeś ziemniaki na zimę? Skutki ma.sakrv bvłv stra.szne. Setkf 

Czterysta S kle PO'~~ sp o' łdz ., el czy eh ~~~~~rhp~l:.abiir~2"~;ry~fzi~zr~sęf'lr:~~~ 
· wtedy swoje matki. "'iele matek stra· 

C'ito wówczas swoje dziei:-i. Tych, którzy 
• d 1 Q b ł · k · d • "I Ś • pad li pochowa.no potem opocfa I, ran· przyjmuJe O m. ZQ OSzen1a W OZ e1 I O Cl nvch przewieziono w !wiei części do Ło 

Zamówienia przyjmOwane są. tylko clzi i umieszczono w o;zpitalu. · 
do dnia 10 bm. Cena ziemniaków nie zo • * • 
•lała jrszczP mtalo11a. "'ahać .się herl z ie Takie bYło pif'l'W :ze zetknięcie się ło· 

.Tuż najwyższa. pora zaopatrz~·ć się w 
:demniaki na jesień i zimę. \V rb. w:v­
lą,czność na rhioroWI). clo~1awP, te-g-o artv 
kułu dla Awiata pran-, ;-:tołówek itp. 

"
7 miarę fak kończvl i;:ię <ii~rpień a~- otrznnala Powszechna ~pólilzielnia Spo 

mosfera zagęszczała się - az \~Tel"7.c1e ży,wów, która rirzy,.;tQ.piła do tej akcji 
przyg?.edł pamiętny dzień: pierwszy wespół z Centralna .. P..olnirz~ Spól1lzirl-

, . ' "~esnia.. . ni „Samopomoc Chlopska''. 

Od 7 o do sno zł. za metr, przy czym ,1zian z niemir1·k:;t rzecz' IYi"t<>ścią.. Po· 
PSS prze\'.irtuie clo-;tawv loco bocznica trrn poznnJi;,rny i inne akcesoria hitle­
i lOco piwnica. Oc7.ywiście . .że ziemniaki ryzmu: egzeku(je puhliczne, ob-Ozv kon­
<lostarczm11' do domu heda. .nieco ctroż· r.entracyjne, getta i krematoTia. A sa· 
-;zp od odhirranych na bocznicach kole tysfakc.ię za S\Yoje łzy, ból, tragedie 
iowvc/1. milionów, naród. polsk; otrz,·mał dopie­

... e~z '2zrn;iat W1ądomo~~ o f>?"Ze~ro- Rejestracja odbywa sil) we wszystkich 
c~emu l(I'a.mcy prz.ez woJska. memie;~ łtlO sklepach spOżywczych PSS-u. I\aż· 
kie, ra~ze.i wzbudził.a entuz.1azm mz dy kto che!' tanio kurić ziemniaki. nb~· 
przeraZlła łodzian. nie biegać w okresie" zimy p0 kaid\' ki· 

- Nie chciel!śmy wojny, ale. "11roro Jo~am do sklepu i nie przepłncać za 
Nfemcy zacze~1li nas, sp<:>tka. ich t?, nie na rynku - powinl~n zgło<iić !-;i(' 
na co zp.~lu.~.13 - zamarzyły nam. ~1~ czym prędzej do sklepu i;:półdzielczego i 
nn.gle niezliczone eskadry angiel. loe ł zamówić poil'~t>hn1,1. ilo~ć. 
JZęste kolumny francuskich tanków, · 

Z~d;:łnrl.v pracy mogą. dla swych p.ra- ro pieć i pót lnt później, kiedy polskfo 
ro,\-nikc'nv zamawiać ziemniaki wag-ono rtywizje, ma$O:erl1jące r.e zwycięske. Ar­
wo. Dotychrzas PSS przY.ięłn. już zamó mią. HFtd7ieckę. na zar.h6d, w pogodny, 
wienia na 1000 ton ziemniaków. Ló(lź majowy dzień zatknęły na bramie Bran 
konsumuje '" ol\ri>.sie zimy rniH·zne ilo denburskiei oł>ok cr.crwonvch, radziec· 
ści, toteż nnldy oczekiwać poważnych kich sztandarów, flagę biało-czerwo-
zgfoszeń w tym tygodniu. (k) I ną.„ (j) 

które, wychyliwszv się sp0za linii Ma· 
ginota, wespr$ nas od racbodu„. 
S~łeczeństwo łódzkie .:...... Jak zrMZtą 

całe · sp.o!ecz:eń.Stwo Polski - nie mało 
straszliwej prawdy, którę. za.tajał i:>rzed 
nim rzę.d, t szt$.by. Nawet teraz, w tej 
decydu.i~cej chwili prowadzono tQ per· 
fidnl). gr~ dalef i w dalszym cię.gu tum.a. 
nimio naród. ż.e do wojny fednak nie 
przyjdzie. Doszło ina\Vfłt do tego, że 
s-pecjaltny roz.ka.r. z \Varszawy po­
lecił sko:nfiskowa~ l>lakatv ogł.a.szaJące 
powszechni;\ mobilizację! 
Łódź, a przede wszystkim robotnik 

łódzki, w te.f krytycznej chwili zdaje 
chlubnie egzamin ze swo.i~o patriotyz 
mu. W wielu fa.brykach robota stanęła, 
bo wszyscy niemal robotnicy, !llawet ci, 
których roczniki nie zostały dot.vch · 

czag zmobilizowane, ruszyli -pod gma­
rhy PKU, ażeby Zf!;10si.ć się na ochotni­
ka. 

W zwartej ciżbie ~tałv tyisi~ce: po110· 
rowi mężczytni, młodzi chł<Ypcy i star­
cy. Usk:r~ydlał ich entuz.iazm i marze­
nia. o m!rszu ina Berlin. 

- Da.fcie nam broń i mund11ry! Po· 
zwólcie nam walczy~ 1a Polskę! - wo­
łały ro?.:liczne niecierpliwe ~fosv. Wresz 
cie, jak uos()lbienie historycznego Już 
hałaganu tych tini, zjawia sie w hramie 
blady p0rucznjk i p.owiarfa., że. niec:tety. 
w Łodzi nie ma ani broni Rni umundu­
rowania dla tylu ludzi. że na ochotni· 
lta. rnie przyjmuie się dziś nikogo, że 
więc tn:eoa czekać teraz cier11liwie, ho 
każdy w swoim czasie otrzyma powoła· 

„dziewiątka" zmienia oblicze 
• 

...,,. ____ _ 
• łodzież obe u e rza y 

Nowi „właściciele" fabryki z dumą pokazują swój dorobek. - Reor­
ganizacja odbywa się etapami, aby nie zakłócić toku pracy 
Zaczęło się w pierwszych dniach czer-1 niewski. Wszystko w porządku! Na sa- - No co, zasłużyliśmy na własną fabry 

wea.. Wtedy to podczas zebrania koła fa lach produkcyjnych nie wiele jeszcze pl'a kę? - pytają z błyszczącymi oczami. 
brycznego ZMP przy PZPB nr 9, któr:vś cuje młodzieży, ale nie ma dnia by nie 
z młodych wystapił z rewelacyjnym wnio przybywał tu ktoś z okolicznych, łódzkich 
skiem „Zorganizować fabrykę młodzie- fabryk. 
żową!" W ten sposób młodociana fabryka rozwi 
Początkffwo wszystko było tajemnicą. ja się jak gdyby etapami, stopniowo, bez 

Młodzi kono;piracyjnie szeptali po kątach, narażenia na ewentualne wstrząsy planów 
odbywali dłn!!,ie narady, obliczali. waży produkc:vjnych. A tymczasem specjaln:v ko 
li swe siły. Kiedy wreszcie wynikało ia · mitet młodych działajac:v dla spraw nowej 
sno, że projekt ten nie· tylko ma szanse fabryki na terenie PZPB nr 9 WYD<'towu­
p okr yc i a, ale nawet prócz te~o li- je wciąż nazwiska tych nailc11s~ych <;po­
rzyć może na pełne poparc1e młodzieży z śród młododanych robotników, którzy 
innych łódzkich fabryk wystapiono z nim prae:ną przenieśf się z innych fabr:vk prze 
oficjalnie. Zjawiła się wiec któregoś dnia m:vsłu bawełnianel!!l do swej nowej „mło 
w gabinecie dyr. nacz. PZPB nr 9, grup- docianej dziewiątki". 
ka najlepszych robotników młodocianych 
i be.z: dłu~ich wstępów wyjawiła co im le l\lłndzi jednak niecierpliwfa t1łę. Chcieli 
ż;v na sercu. by już, praP:nęłiby. jak najszybciej, nat:vch 

minst wejść włodą, rowntuziazmowaną 
W taki sposób 7.aczęto mówić o „młodo falą w mury fabr;vC'Ztle prz:v ul. Anrłrze-

Potakujemy z całym przekonaniem, A 
potem przechodzimy na teren sąsiadujący 
z przędzalnią na Andrzeja, gdzie w sta­
rych huclynkach, które kiedyś były febry _ 
czn~'mi magazynami, młodzież tutejsza m" 
1..amiar ohvorzyć jedyną i pierwszą w Pol 
sce introJip,atornię centr11lna dla swych 
kolegó,v ze wszystkich fabryk przemysłu 
bawcłniimcgo w całym kraju. 

- Niedłu~o spod naszych rąk iść bę­
dą na całą PoJskę nie tylko równiutkie 
bawełniane pasma, nie i setki nowo opra­
wionych książek. Zaopatrywać one będą 
wszystkie młodzieżowe czytelnie i biblio­
teki fabryczne. Aby każdy z naszych kole 
:;:ów i towarzyszy braci miał widomy znak 
te~o, jak pracuje w Łodzi „młodociana 
chiewiatka"!. (w) 

111ie.M 

cianej dziewi„toe". o fabrvre obsad7.onej ja. a tvmczasem jes7.cze nie wszystkie for 
wyłącznie tylko siłami młodymi: młody- nrnlności s<1 załatwione. Wydział Perso­
mi robotnikami, majstrami, kierownika- nalny CZPR nie zdążył jeszcze zatwier­
mi i administratorami. dzif translokacji na poszcze~ólnvch zakła 

• * • Władze tak związkowe jak i przemvsło dach praey, wychod7.ąc z założenia, że 
Dwa • c1nf potem wra:i: „ .C\amohtami we odniosły sie do projektu prz:vjaźnie i 7.byt g-wałtowne tempo akcii modo by sic 

Przykładna kara 
dla. szkodników gospodarczych 

·1 ł d · · d'1'eW1'„tk1"' ... e sko Do ohDzn pracv "rZ\.'musowe.i skiero· niemierkimi, b<>mbardu.i:;irvmi I,ódź, Jej za~wm Y m 0 zicz " z „ • .,, odbić na planie ronnym. Młodzi więc do ' ' ro t ]ko Pracu;e ona dokłarl111'e plan dzia \Vano na ok1•e.c: od 3 do fi m1'e.s1'ęry dobra przedmieścia oraz okoliczne miastPcz- Y 0 ·' pini::-ują jak moP"a, w:vstafa dłtt!!imi godzi 
ka, nadlatu.ilJ. hiobowe wiadomo4ri. Pa.n łania może łicz~·ć na poparcie. nami w pocz<>kalniach CZPB. interweniu- nf}. paCTtkę szkodników gospodarczych, 
cerne dywiz.ie generała Runrlistedta I młodzieżowcy wzięli się do roboty. ją w K01nitcciP Mieiskim ZMP, dwoją się którzy s~·stematycznie kradli z fabryki 
przerwały na cafoi 7.achodniej grainicy • * • i troją, aby tylko jak najszybciej wszystko przertzę i materiały dziewiarskie. 
polskie linie obronne i parły na'J)rzód. - Właściwie mamy wszystko już przy- rlonrowadzić do ostatniego etapu. Ludwik \ri-.:i:cz.iik (Zgier~ka 34) i \Yla 
Pa.dł \Vieluń, Cięstochowa, Radomsko. gotowane do ohjęria fahryki - wih nns z dumą oprowadza]:} na'I tnaz po tere rlyslawa Opafkowa (Tarnowa 47) kupo­
Żelazna fala. niemieckich c:Wł,!?ów prze- przewodniczącv Zarządu Fabrycznego nir swci pr?:vsdej fabryki. Podziwiamy wali łup oti \Vłartyc;;!awa Gabryszczaka. 
darła się aż pod senny Piotrków. ZMP Ra:vski. Prz~dzalnia przy ul. Andrze czyściutka d:vżurł:ę Straży Przemydowej, (Kon stan tynow!'ka 34), rpraco·w•nika 

- Czy to motliwe? - 1>0czątkQWO ja Strut{a 78, która wytypmivana zosfałn nowoczesny spnęt gotowy do akcji stra- PZP'V nr. 33, który pod płaszczem lub 
trudTJO się było pogodzić • tą. stra.szni;i jako fabr~ka młod:vch obsadzona jest iuż ży Pożamei, nową pickną 11alę w:vkłado-

• · · ·1 · p t - ubra.niem wynosił towar z mieJ'sca pra-prawdę.. częsciowo nAszym1 SJ ami. oza ym mamy wri ;.: adapterem i radiem, m::v"kaną po 
Władze, .ntaili•. T ,...,.,11cJ& l)łerw.sze tam zorganizowani) Straż Pr7.emysłowa, długich walkach z pr:vwatnymi lokatora- cy. 

" """ St • P · 't Ch d' y · dnak na Ta c;ama Para paserow n11'ała. .fes"'c"e zorientowałv sie w sytuac.ii i uciekłv z raz ozarną 1 P· 0 zm. 1e mi zamief'7kując:vmi wówcz8'1 trn teren. " ' 
zagrożonej Lodzi. Ale <1zeroki~ masy miejsce. przekonac!e się na własn~ orzy nowe pomieszczenie dla Radv Zakł11dowe] innego „do-stawcę''. Był nim Józef Gry· 
lórizkiego społeczeństwa wcinż jeszcze jak to faktycznie w:vglada. nr,..anizarji rriłodzif'7.<>wpj i 'nnd<;tnwowf'i iww~ki (Dą.br,nvskieg-o 47), który wyno· 
wiPrzyłv w cud, w odmianę losu. Na prol{U przyszłd młodocianej prze- fo·ieży skwerek w mieji:m rl11wnel\''l usy· :-;ił tkaniny dziewiarskie z PZPD im. 

5 września jest w historii Łodzi dzalni wita. nas w służbowej postawie d:v· oh•k11 śmieci i wreucie "otowe .lliż boisko Emilii Plater. I tego szkodnika uloko-
dniem -w~m.: ·l'eJlo dnia do'!Mlłn:Lt.:ium_y strażak~młoclaieiowiae Jan Kwaś-1 aoorłow•· __, -~'-!._wa.no w Milencinie. _ (i) 
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HELENA BARANIECKA 
Nie chce s ię wprost wierzyć, ie ta młoda 

jeszcze kobieta to matka dwóch dorosłych już 
córek. 

- Miałom 18 lat gdy wyszłam za mąż -
tłumaczy nom Helena Bardniecka. - Byłam 
nie wicie starsza od •yd1, którzy dziś !ok bez 
t ·~~b' 7(lt''"'~kilą naszą fai>ry~:!ną świetlicę, 
tr-_...; "'J <u4iot przysziy ;-.iż dzieci. Potem by· 
~;::- ~·"'-:•- .., wol'ku o kawałek chleba dla nich. 
Gdzie mi tam było wtedy nawet marzyć o 
tym z czego dziś czerpią pełnymi garściami 
moje rn!odocione koleżanki z tkalni, lub mło 
de matki spokojne o los swych maleństw prze 
bywalących pod opieką w fabrycznych żłob­
kach. - Wychowałam jakoś swoje dzieci -
opowiada dolej - ale ciężkie warunki daw­
nego życia spowodowały, iż ze zdrowiem 
nie iettem za l ęgo. 

- Czy korzysta Pani z wczasów leczfli­
czvch? - zanvtujemy. 

1-lelena Baraniecka .zdobywczyni I-ei nog•o 
dy w współzawodnictwie tkaczek PZPB nr. 2 
riotak„:0 z u5miechem. 

- N"1turainie. Bvlam w Swieradowie-Zdro­
iu na 1rnracji, wvs!ana przez Ubezpieczałnlę 
Spok: czrą, cJz:"''i poparciu noszeqo związku 
7awodowE'q o. Obe::nie czuię się dużo lepiei, 
Dl('lt0:io też, rh::ic:aż pracufę w tych murach 
i u ż 24 lotn, ufam, że tok szybko nie odejdę 
i" S"''" !~ C' d moich krosien. 
e w• w•1 :!d!.g0c2zme 

KI N A 
· ADRIA- Mtoda Gwardia I-sza seria godz. 14, 

16, 18, 20 
BAH YK-Spiewak Nieznany 17, 19, 21 

poranek 9,30, 11 ,30 
f'\AJK A- Powrót do Demu 14, 16, 18, 20. 
GDYNI A- Program Aktualności Kraj. 1 Zagr. 
Nr. 38. godz. 11, 12, 13, 16 17, 18, 19, 20, 21 

HEL-!dla mł. ) Tró jka Trefl 14, 16, 18, 20 
MUZR- Trzeci Szturm 16, 16, 20 por. 9, 11. 
POLONIA - Dn i zdrady 17, 19, 21 

Poranek 9,30 11 ,30 
PP 7 EDWIOSNIE-Troglczny pościg 16, 18, 20 

Pora nek g. 11 
R0BOTNiK-Opowieś~ o prowdzl 
wym człowieku 16,30. 18.30, 20,30. 
ROMA- Synowie 16, 18, 20 poranek 9, 11 
;;::KORD-Za Wami póidq Inni dla · mł. g. 14 

Cztery serca g. 18, 20 
STYLOWY - Podrzutek dla ml. g. 14 

Dwoi Pa nowie F g. 16, 18, 20 
~· 'llT - Złoty Kluczyk g. 14, 16, 18, 20 
TATRY-Wieś na pograniczu 16, 18, 20 

ooranek g. 9, 11. 
T~CZA- Bokserzy 15, 17, 19, 21 
V'Lr);~NIARZ- Soiewak Nieznany 16,30, 18,30 

?O 10 poranek 9, 11. 
WI SŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 

nora„Ak 9 11. 
WOLNOSC - Bokserzy 16, 18, 20 

ooranek poranek 9 11. 
7 ACHĘTA-Ulica Graniczna 16, 18,30 21 

noca nek 9, 11 ,30 

UWAGA! 
Płacimy podwyższone ceny za butelki, 
"tłuczkę, szmaty itp. Dzwonić 162-16. 
7 hl ornica „SUROWCE ODPADKOWE" 

Sienkiewicza 28. 84P 

„EXPRESS ILUSTROWANY"' NR. 243 

lo telli obronił ióltą koszulkq 
leadera wyścigu 

na skutek wypadku. - Czy zdołamy Wrzesiński wycofuje się 
drużynowo wyprzedzić Włochów~ 

względu na krótki etap (128 km), jest z Locatelli ·jak i Niculescu nie przej~ 
miejsca dość duże. Tuż za Krakowem ja- ją się tym zbytnio. „Kręcą" sobie spokojnie 
ko pierwszy gumę łapie Włoch Arata. i równo. Gumy tymczasem ,,strzelają" 

Kilka minut później następuje wypa- coraz częściej. Co chwila jakiś zawodnik 
dek, który dla drużyny polskiej miał tra przysiada nad rowem, pośpiesznie usuwa 
giczne następstwa. Wrzesiński i Rzeźnie jąc uszkodzęnie. • 
ki powodują wraz z kilkoma kolarzami Ale ta spokojna jazda - to jak cisza 
zagranicmymi kraksę. Wf?Zyscy wpadają przed burzą. Wreszcie uderza piorun w 
do rowu. Wrzesiński upada tak n.ieszczę C'l:Oł6wkę. Locatelli jak błyskawica l'ZUca 
śliwie, że noważnie rani się w głowę. Jesz się do przodu. Duńczyk Olsen odpowiada 
cze kilka kilometrów jedzie z innymi. Ból na to równie gwałtownym zrywem. Oby­
jest jednak tak dokuczliwy, :ie Polak mdłe dwaj porywają za sobą W6jcika. Wybaro 
je i zabrany do karetki - musi zrezyg- wą stawkę kolarzy powiększa Nlculescu. 
nowac niemal tuż przed samą Warszawą. Tak zabójczego tempa jeszcze nie było w 

Pozostali Polacy n ie rezygnują jednak wyścigu. Na równej drodze '\Vyllosi ono 
z walki. Bo walczyć trzeba nadal. Walczy teraz 50 km na godzinę. 
w i ęc nawet Rzeźnicki, który jedzie po- Niestety, nie może go wytrzymać W6j-
mimo skręconej kierownicy. cik. Po 10 km „puchnie" wyraźnie. odsta 

Za Sło~nn!kami leader Locatelli niespo je. Trudno, brak mu szybkości. Łączy się 
dzianie ucieka. Niculescu, ljtóry nie rezy z następną grupą. 
gnuje bynajmniej z nadziei ostatecznego Ale i z niej uciekają kolarze. Szczęścia 
zwycięstwa, sunie za Włochem jak nieod próbuje Rigert i Spalazzi, który pragnie 
stępny cień. Obydwaj z minuty na minu być jak najbliżej swego kolegi w czołów­
tę powiększają odległość dzielącą ich od ce, by mu w każ4ej chwili służyć rpomo-

w---'n'ski, '7'.UTVcf,.,,c~ d vo'ch ta o'w uległ reszty zawodników. cą. Zwiększają tempo i gonią trojkę ucikcie 
,-....,,,,, -··· ..... ~ > e P , ł b d~ W6" 

wypadkowi i wycofał się z wyścigu. Podczas gdy odległość ta wynosi już o- kinierów. Pozosta yc prowa u J 
koło 4 km, formuje się wyraźny pościg. i Kapiak. 

Im bliżej mety końcowej, tym bardziej W grupie goniącej uciekinierów widać Tymczasem z czołov:ej. trójki ucieka 
„rozkręcają" się zawodnicy. Nie przeszka Sałygę, Wójcika, Kapiaka, Nowoezlvs. Olsen. Zyskuje ki~adzi~ąt metrów. Za 
dza im nawet zła droga, ani ulewny Spa11azziego, Sandru, 3 .czech?w i ~gli- ni;m pędzi Loc!l;te.lh. :ru;; za ~ochem -
deszcz. ka Clarke. Wójcik gna Jak Wlcher i przy Niculescu. ZbhzaJą stę do Kielc. Znowu 

A właśnie przy ulewnym deszczu wy-1 czynia się do tege że po 20 mi~u~a~h ~u łączą. się. Y" zawrotnym ~pie wpadaj~ 
startowali w drogę do Kielc. Tempo, ze pa wchłonęła już obydwu uciekinierow. I n~ ulice Kielc. Rozgrywa się morderczr f1 
-_..........~ „ ~~ =='·~··~~-~·~~,,,..,..,,.....m-~•=• - - nISz. Walka Q ostatnie metry. Duńczyk Jest 

Z W • B najszybszy. Wychodzi z niej zwycięsko. 

arsza„•7ą I · rnelD. Jest . p:erw.s~y na mecie. c.zas - 3,19.58. 
YV · O k11kanasc1e metrów za nim wpada Nl-

zm i er zy się reprezentacja juniorów Lodzi I ~~I~s~~kunJ~~0b~;0~c~~i~ ~~:~r:~, tyl-

Juniorzy łódzcy, dzięki zwyc;ęstwu nad cjq stolicy i uzyskali w meczu towa'7yskim "?o. 5 minutach ~jawia się. Spalazzi: Da-
Krakowem, zakwalifikowali się do pólfinoło· wynik remisowy 2:2. Ewentualn.e zwyc1ę~o le1 R1egert (Franc]a) - 3:28.12 .. Za mm, w 
wych rozgrywek o mistrzostwo Polski. Po tym doprowadzi ich do finału, w klorym spotka1ą o?stępach co sekundę, wpada]ą na sta-
nlewątpliw ie znacznym sukcesie czeka ich się ze zwycięzcą meczu Pomorze - S!ąsk. d10n 6) WOJCIK - 3:27:13, 7) KAPIAK 1 

dalsza nie mniej ciężka przeprawa, gdyż los Przed tym jednak ujrzymy ich w Łodzi, gdyż - 3:27:14, 8) Lemay (Fr) 9) Veverka 
wyznaczył im za prz\'lciwniko reprezentację ŁOZPN zakontraktował na przyjazd reprezen (CSR); 10. Sandru (R), 11) Clar~e (A), 
Warszawy. Mecz ten odbędzie się w przy- . . . • B T . z Łódz _ 12. Sramek (CSR), 13. Nordhad1an (R), 
szłym tygodni u w Warszawie, w środę dn. 7 taqę 1uniorow rno .. ermin mec. 0 • . 14 SAŁYGA 15 s Imin n (Finl) 
września: Brno ustalono na dzień 16 wrzesm~. Będ~1e · • • 8 e · 

Mlodzi piłkarze łódzcy 1 tym ra?:em nie są j to jedno z ciekawszych spotkań piłkarskich WiadomGśti z KałOWiC 
bez szans, raz już bowiem grali z reprezenta sezonu. 

Na stadionie •r,,Stali'ł w Katowicach rozpo­
częły się międzynarodowe zawody leklcoatle­
tyczne, z. udz.iatem czołowych leklcoatlet6w 
węgierskich, zorganizowane z okazfi jubileu­
szu 15-lecia Sląskiego O. Z. L 

Va s okonał Torpedo 2:1 
Piłkarze węgierscy z wizytą w Moskwie 
Wobec 80 tys. widzów, znana drużyna I Ponomarienko, ustalając do przerwy wy­

piłkarska „Vasas" (Budapeszt) rozegrała nik remisowy. Zwycięska bra_mka pac;U~ 
mecz z drużyną moskiewskiego „Torpe- w 26-ej min. gry po przerwie, ró'W'Inez 
do". Spot~anie to zakończyło się niespo- ze strzału Szilady'ego. . . 
dzianą porażką gospodarzy 1 :2 {1 :1). Jest „Vasas" jest czołową druzyną węgier­
to pierwszy po \Vojnie wypadek porażki ską. W skład jego wchodzi 4-ch graczy 
drużyny radzieck' ej na własnym terenie. reprezentacji państwowej. Na przestrze-
Prowadzeni~ zdobył Węgier Sziladyi, n i ostatnich lat „Vasas" zdobył dwukrot 

wyrównał środkowy napastnik gospodarzy nie wicemistrzostwo Wę!!ier. 

Problemy sportu związkowego 
tematem obrad konfer~ncii dwudniowej w Warszawie 
W dniach 6 i 7 września obradować hę 

dzie w gmachu CRZZ ok. 150-ciu działa 
czy sportu związkowego z całego kraju. 
Dwudniowa konferencja będzie miała ol­
brzymie znaczenie, gdyż poruszone zosta 
na wszystkie problemy kultury fizycznej 
1 sportu ?wiązkowego. 

Prrgram konferencji przewtdu?e m. in. 
ewwww:u:su:s ... www11 a M 

dwa referaty: przewodniczącego Zwiazko­
we:j Rady Kult. Fiz. i Sportu. - Al. Bu.r­
.skiego - „Ocena i zadania sportu związ 
kowego na obecnym etapie" i sekretarza 
generalnego T. Dołowego - referat orga 
nizacyjny i wytyczne planu sześcioletnie­
go. 

W konkurencjach I-go dnia osiągnięto ~z• 
reg dobrych wyników. Adamczyk poza kon· 
kursem skoczył w dal 7,36 m., Gyannati (Wę-­
gry) czasem 11 ;7 ustanowiła nowy rekord 
Węgier w biegu na 80 m. p. pl., w biegu na 
400 m. zwyciężył Antale (Węgry), 

Wyniki pierwszego dnia w konkurencji ko 
biet: BO m. p. pl. l) Gyormati (W) 11;7. 2) Pe 
skówna (P) 12,9. 

100 m. - 1) Cieśtik6wna (P) 12,6, 2) Mode 
równa (P) 12,8. Skok wzwvż - 1) Gyarmati 
0/'/l 1,52 m. 21 Rączewska !Pl 1,42 

dysk ..._ l) Konikówna 37,18. 2) Dobrzańska 
(P) 36,95 m. 
kula - 1) Bregulonka (P) 12,11 m. 2) Koni· 

kówna (P) 11,91 m. 
W konkurencji mężczyzn: 100 m. 1) Bartha 

(W) 10,8, 2) Kicka (W) 10,8. 
400 m.-1) Mach (P) 50,4. 2) Antał (W) 50,9 
1500 m. 1) Garay (WJ 4:01,2. 2) Potrzebow­

ski (P) 4:09,2. 
3000 m. - 1) Szilagyi (W) 8:58,8.'2) Kielas 

(P) 9:00,2 
Skok wzwyż - 1) Ska/bania (P) 117 m. 2) 

Brzozowski (P) 1,77 m. . 

f ~ L ,,. s z EN I A DR o BN r NOWOCZESNYM sy KURSY Administracyj- POTRZEBNA pomoc HAFTUJĘ ręcznie i 
U.'!'«.. \!'~Y - ~ · C. stemem kroju szycia no • Handlowe Piotr- nica domowa do mas,zynowo sztandary, 

Skok w dal - I) Puskas (W) 6.99 m. 21 Kisz' 
ko (P) 6.88 m. 

Oszczep -1) Sumiński (P) 56.Sl m. 2) Szen 
dzielorz (P) 53.15 m. 

LEKARZE 

DR. ŁOZA, specjalista 
chorób włosów, skór· 
nych, wenerycznych, 
Sienkiewicza 34 wzno 
w ił przv1ę c1a 8--9, 
5-7 pop. 853g 
br BILIŃSKI chorooy 
serca --\.'v'Znowił przy 
jęcia 11 - 14. Legio­
nów 3. 7633 

lt!uono Sprzeda7 

WOZK I DZIECIĘCE -
sprzeda je Piotrkow· 
ska 91 w podwórzu. 

4755 
OKAZJA! Sprzedam 
motocykl z koszem 
BMW stan idealny. 
Wiadomość Korze· 
niowskiego 35 godz. 
16- 20. 4759g 
ZBGARIU 'Złoto, sre· 
bro. kamienie, kupno. 
sprzedaż. „Omega" -
Piotrkowska 4 

SAMOCHOD osobo 
wy Opel · Super 2,5 
Itr. na chodzie, sprze 
domy okazyjnie. Wio 
domość. - Automobil 
Klub, Łódź, ul. Skorup 
ki. 842 
MEBLE - sprL~~l·JZ, 
zamow1enia z:;­
miany, Łódz, Piotr!<r:•w 
ska 275 tel. 145-13. 

8: '6k 

NAUKA 

modelowania na ucza- kowska 125 obecnie dziecka. Próchnika 20 proporczyki, sukienki 
ją Połudnjowa 20-60. Wólczańska 23 róg Le m. 13. 476lg itp. Seredyńska, t.ódt, 

855g 11;onów, przyjmują za SZWACZKI chałupni Piotrkow~kn 275. 
~K"""u=R=sy,.,....s-t"--n-o_g_r_a..,.fi-i -!~b-iu pisy na kursy Admini- czki wykwalifikowane ZAGINĄŁ pies wilk-
rowei), moszynopisa- stracyjno Handlowe i potrzebne. 1-go Maja owczarek jasny. Od-
nia, korespondencji, Ksi ęgowości codzi3ri 11 Fruzińska. 4763g prowadzić za wyna· 
księqowości Stowarzy· nie godz. 17-19. POMOCNICA domo grodzeniem Nawrot 
szenia Stenogra fów 76!5 wa potrzebna Jara- 17, sklep spożywczy 
- Maszynistek. Kilir1 - laOtlarowame praC1! cza 14 m. 43 4764g Marciniak. 7631 
skiego 50. 76i4 ·JOTRZEBNA uczciwa ZAGINĄŁ pies wyżsł 
KURSY Stenog rafii, TEATR „LUTNIA" w pomocnica · domowo brązowy ostrzega się 
księgowości, koreRpon Łodzi, ul. Piotrkows~a Wiadomość: Wól- przed kupnem. Od· 

dencji, me~zyno pi sania 243 poszukuje chórzy czańska 136 m. 4 prowadz ić Wschod· 
grupy po~zą.tkowe, stów, chórzystki i tan KWALIFIKOWANYCH nia 51 Fuchelski. 
wyżRze. Zgłoszenia _ cerki. Zgłaszać s i ę techników elektryków, LOKALE 

KROJU nowoc;zesne· Stowarzyszenie Steno. do dnia 6.9 rb. o go tokarzy, ślusarzy i spa 
go, modelowania, szy grafów Piotrkowska dzinie 11-ej. 858. waczy przyjmie za• MIESZKANIE 3 poko-
cie ubrań damskich, S3. POSZUKIWANI stali kład „Katoda", Łódź- je z kuchnią, wygody 
dziecięcych, bieliźn iar SEKRETARIAT Sz~. zbieracze odpadków. Ruda, ul. Rudzka 6, w śródmieściu, zamie· 

stwa, gorseciarstwa ty Przys'J)<>sobienia Ad Zgloszeriia: „Surowce tel. 103-60 864k nię na takież z wygo· 
wyuczają 2·1etnie Ro- ministrac . ..Handlowego Odpadi<owe" Sieni<ie ROZNE dami w okolicy par· 
czne Półroczne Kursy [PR t.ódź, Andrzeja 4 wicza 28. 850\J kowej, lub przedmie 

Sztafeto 4xl00 m. - 1) Polska 42,9, 2) Wę 
gry 43..4. . 
Dwa nowe rekordy 
ustanowili iuniorzy Poznania 
W Poznaniu na stadionie miejskim ,,Arena'" 

odbyły się liczne imprezy sportowe, pod ha­
słem: „Sportowcy Poznania - młodzieży 
szkolnej". 

W zawodach tych ustanowiono dwa nowe 
rekordy Polski w konkurencji juniorów. W 
biegu na 200 m. ppł. Onzorge („Warta'') cz:a 
sem 28,2 sek. ustalił nowy rekord Polski junio 
rów, o 0,5 sek. lepszy od dawnego rekordu. 

Drugim rekordem jest cios 56,2 sek., uzy­
skany przez sztafetę żeńską poznańskiego 
„Kolejarza" w biegu na .CxlOO m. Dawny re­
kord należał również do tego zespołu. 

Heino poprawił 
światowy rekord Zatopka Instytutu Przemys.owo tel. 217-19 wznowił ~ POMOCNICA domo WŁASNYM systemem ściu. Oferty pod „18" 

-Rzemieślniczego. Pró- pisy n;a nast ępu ją-c e wa do 2-letn iego neutralizującym no do „Prasy" Piotrkow 
::hnika 25. 7634 kursy: Sekretarek, Adn dziecko potrzebna rio najbardziej zniszczo· ska 55. 854 Znany fiński długodystansowiec Heino 
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